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Krajowy Zjazd obrodnje
ZWM maszeruje

W  olbrzymie) sali „Romy" ledwie się mieści gromada de­
legatów ZWM-owej braci z całego kraju.

Jaśnieją białe mundurowe koszule, zoaeaone czerwienią 
krawatów.

Mnóstwo młodzieńczych, roześmianych i skupionych twa­
rzy, Oczy spoglądają twardo i zaczepnie.

Krajowy zjazd ZWM* Pierwszy krajowy zjazd. A orgaid- 
aaeja istnieje od piędtł tał.

Sala spowita W. biel i czerwień. Trybuna tonie w kwia­
tach i zieleni. Wszędzie sztandary ZWM-owyeh organizacji. 
Młodzież całego kraju zdaje się tu być obecna, przysłuchuje 
się w napięciu obradom. Rozlega się gromadny śpiew delega­
tów, którym młodzież rozpoczyna swój Wiełłti Zjazd.

Na salę wchodzą: premier CYRANKIEWICZ, wicepre­
mier tow. WIESŁAW i Marsz. ŻYMIERSKI. Orkiestra gra 
hymn państwowy.

Barwna, 9-osobowa delegacja zbliża się do podium 
i wręcza kwiaty przybyłym. Burzliwe oklaski przerastają w dłu­
go niemilknącą owacię. N

Na trybunie ALEKSANDER KOWALSKI, przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZWM. Ten zahartowany bojownik 
o Polskę Ludową jest widocznie wzruszony.

Wita obecnych.
Wspomina etapy walk przebytych. Wspomina ofiarnych 

ZWM-owców, którzy polegli za Polskę Ludową. W  ciszę ¿ku­
pioną padają nazwiska bohaterskich ZWM-owców. Soła słu­
cha stojąc.

Następnie Aleksander Kowalski mówi o pracy i trudne 
codziennym młodzieży, o jej nadziejach i zadaniach, jakie 
przed nią stoją.

*

Na podium gromadzą się poczty sztandarowe ze wszyst­
kich województw. Na czele —  w centrum poczet sztandaro­
wy Zarządu Głównego.

Burzą oklasków odpowiadają delegaci na list Prezydenta 
RP, nieobecnego w tej chwili w stolicy.

Po przemówieniu premiera Rządu, orkiestra gra hymn 
narodowy. Sala wiwatuje na cześć Rządu.

LIST PREZYDENTA RP
DO

PREZYD IUM  PIER W SZEG O  KRAJOW EGO ZJAZD U  
ZW IĄ ZK U  W ALKI M ŁODYCH

W  W A R SZA W IE
Z  okazji Pierwszego Krajowego Zjazdu przesyła® gorące, ser­

deczne pozdrowienia młodzieży skupiającej się pod 
Związku W alki Młodych, tycząc Zjazdowi owocnych obrad.

M iodsici skupiająca się w Związku W alki Młodych, 
piękniejsze przykłady poświęcenia, patriotyzmu I 
ce t  okupantem niemieckim.

Dziś, w okresie wielkich przemian społecznych 
w pierwszych szeregach budowniczych odrodzonej Polski Lodowej.

Życzę Związkowi W alki Młodych, aby jeszcze mocniej wzbudził 
w sercach młodzieży polskiej entuzjazm czynu, gorące umiłowanie 
ideału wolności dla Ojczyzny, szlachetną ambicję przewodnictwa 
w tym historycznym W yścig» Pracy, którego celem jest Polski* wol­
na, sprawiedliwa 1 bogata, Polska, będąca ostoją postępu gospodar-

Pntmtudmceąey kste ZWM Naurooki

No trybunę wchód», tow. WIESŁAW. Przez długą chwilę 
trwają niesłabnące owacje. Delegaci zrywają się z miejsc, bi­
ją brawo. Przemówienie tow. WIESŁAWA przerywane jest 
rai po raz burzliwymi oklaskami. Tysiące par młodych oczu 
płonie entuzjazmem i oddaniem.

Gdy tow. Wiesław kończy, na sełi rozlega się rytmicznie 
powtarzane wołanie: „WIESŁAW, WIESŁAW, WIESŁAW!"

Toęfc Wiesław schodzi z trybuny w o+oczeniu grupy mło- 
dych górników.

*

Ma podium wchodzi terna grupa modych ZWM-oww 
w imieniu zjazdu składa uroczyste przyrzeczenie. 

M a  odpowiada raz po me.
PRZYRZEKAMY!

*  ‘

Następują dalsze powitania.
Przemawia Marsz. Żymierski. Gdy kończy, delegaci zry- 

* i z miejsc i rozlega się potężna melodia „Roty".
1 odtąd po każdym kolejnym przemówieniu rndngn się 

pieśń młodości, walki, trudu { zwycięstwa.
W  chwili, gdy oddajemy numer do druku, w sali „Roma" 

przemawiają przedstawiciele delegacji zagranicznych organi­
zacji młodzieży: Światowej Organizacji Młodzieży Demokra­
tycznej, ze Związku Radzieckiego i innych.

Krwawe zajścia we Francji
Socjalista" Moch każe strzelać do robotników

Przy pracy nad odbudową

Zniżka cen
w ZSRR

MOSKWA, 6.12. (SAP). Uchwałą 
Prezydium „Centrosojusu“ ZSRR i 
RSFSR zniżone zostały ceny w mos­
kiewskich i łeningradzkich sklepach 
Spożywczych w następujących rozmia 
rach: na mięso — od 7 do 14 proc., 
drób — od 7 do 30 proc., dziczyznę — 
Od 23 do 32 proc., przetwory mięsne 
— od 6 do 28 proc., ryby 1 przetwory 
ftrfone — od 5 do 16 proc., ja ja  — od 
t  do 17 proc., konfitury — od 7 do 9 
proc., powidła — od 7 do 12 proc., 
®a orzechy od 10 do 20 pros.

In itk a  cen obejmuje również i ba­
bo produkty. <

n
\

1 PARYŻ, 6.12 (PAP). Sytuacja straj 
icoWa we Francji uległa dalszemu 

i zaostrzeniu.
j Akcja policyjna doprowadziła do 
¡ szeregu zajść na przedmieściach Pa 
i ryża. W Saint-Ouen doszło do de­

monstracji przeciwko ustawie anty 
j robotniczej, w której uczestniczyło, 

ponad 8 tysięcy osób.
: Z chwilą, kiedy manifestanci ufor ;
i mowali . ochód. kierując się w stro 

nę zajętej przez wojsko elektrowni, 
j znaczne siły policyjne sprowadzone 

na samochodach, uderzyły nu tłum. 
Policja użyła broni. Jeden z mani­
festantów został raniony strzałami 
z pistoletu maszynowego, a ogólna 
ilość rannych dosięga 20 osób.

W wyniku krwawych zajść, straj 
kujący opanowali dworzec w Valen 
ce. Przebieg wypadków jest następu 
jący. W czwartek o godzinie 9 rano 
policja usunęła pikiety strajkowe * 
dworca kolejowego. O godzinie 15 
kilka tysięcy manifestantów uderzy 
ło na policję, która utyta broni, Sie­
ni łych zostało 2 kolejarz^ a kilka­
naście o-ób ciężko ranny**. Inter­
wencja deputowanego komunistycz­
nego z okręgu Mic el zapobiegła 
dalszemu rozlewowi krwi 

Federacja związku zawc .owego 
kolejarzy zaprotestowała przeciwko 
użyciu broni przez policję.
Kopalnie okręgu Nord i Pas de Ca 

lais pozostają w rękach Strajkują­
cych. Dzień patronki górników Św. 
Barbary odchodzono uroczyście pod 
hasłem walki do zupełnego : wvcię- 
stwa.

Gwardia ruchoma zaatakowała be* 
Skutecznie przy pomocy gazów łza­
wiących pikiety strajkowe w kopal­

ni w Denein. 20 policjantów zostało 
rannych. Podpalono samochody po­
licyjne. Grupy strajkujących kontro­
lują teren na samochodach kopalnia 
nych

Robotnicy wznoszą nowe barykady 
na miejsce utraconych, utrudniając

w ten sposób przejazd oddziałów woj
skowych i policji.

PARYŻ, 6.12. (PAP). — Na posie­
dzenia Zgromadzenia Narodowego, 
deputowany komunistyczny Mischel, 
złożył interpelację w sprawie krwa 
wyeh zajść na dworcu w Valence.

Dzisiaj rozpoczyna się w Łodzi II Ogólnokrajowy Zjazd 
Delegatów Związku Zawodowego Robotników i Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce.

Obradom Sejmu Włókniarzy będzie z wielką uwagą przy­
słuchiwała się cała Polska Ludowa.

Związek Włókniarzy jest najliczniejszym w kraju związ­
kiem produkcyjnym. Jednoczy on w swych szeregach wielką 
armię robotniczą. Od postawy tej armii, od jej udziału w od­
budowie kraju zależy w Polsce bardzo wiele.

Podsumowując wyniki dotychczasowej działalności związ­
ku, zjazd jednocześnie opracowuje wytyczne na przyszłość. 
Uwzględni on przede wszystkim sprawę dalszego wzrostu wy­
dajności pracy i mobilizacji włókniarzy do wykonania Planu 
Odbudowy Gospodarczej, omówi metody organizacji współ­
zawodnictwa pracy i dalszego rozwoju ruchy wieiowarszta- 
towców w przemyśle włókienniczym.

Jednocześnie zjazd poświęci wiele uwagi sprawom zawo­
dowym włókniarzy, zagadnieniu dalszej poprawy warunków 
materiałnyeh włókniarzy oraz podniesieniu pracy kułfurałno 
oświatowej i wychowawczej w szeregach związkowych.

Gorąco witając zjazd włókniarzy i życząc mu owocnych 
obrad, cały świat pracy wyraża niezłomną nadzieję, że Sejm 
Włókniarzy stanie na wysokości wymagań obecnej sytuacji.

Według relacji deputowanego, w 
chwili kiedy 10-tysięczny pochód ma 
nifestantów, śpiewając MarsyMankę 
znalazł się na placu przed dworcem, \ 
został obrzucony bombami łzawiący 
mi, a następnie policja baz ostrzeże - i 
nia oddała do tłumu strzały. Maniie : 
stanci poczęli się wycofywać, jednak j 
że policją, ścigając tłum,-strzelała w! 
dalszym ciągu.

Wówczas Mischel, przepasany szar j 
fą deputowanego usiłował zatrzymać 
nacierających policjantów, przy czym 
stwierdził, że byli oni pijani. Wśród 
zabitych znalazł się robotnik zakła­
dów artyleryjskich i kolejarz — o j ­
ciec trojga dzieci.

Zdaniem Mischela, wina za rozlew 
krwi w Valence spada przede wszy­
stkim na prefekta, który wydał poll 
cji rozkaz przystąpienia do akcji.

Minister spraw wewnętrznych 
Moch, próbował usprawiedliwić za­
chowanie się policji, odczytując r a ­
port prefekta. Do Valence wezwano 
dodatkowo trzy plutony kirasjerów. 
.calem przywrócenia porządku“.
PARYŻ, 6.12. (PAP). — Komisja 

wykonawcza Unii Generalnej Zwiąż 
ków Zawodowych urzędników pań - 
stwowych i samorządowych, odrzu­
ciła propozycję rządową w sprawie 
podwyżki płac i zaszeregowania. Żą­
dania pracownicze obejmują sumę 
174 miliardów franków rocznie, pod 
czas gdy rząd proponuje kwotę 100 
miliardów franków.

Komisja wykonawcza zadecydowa 
ła większością głosów powszechny 
strajk, ostrzegawczy na poniedziałek 
i wtorek przyszłego tygodnia.

Przy promt wad odbudową

Wzrost drożyzny
w USA

NOWY JORK, 6.12 (PAP). — W os­
tatnich czasach w Stanach Zjednoczo­
nych zanotowano dalszy wzrost cen, w  
zwiększa zyski monopolów amerykań­
skich, obniża zaś stopę życiową robot­
ników. Wskutek skasowania kontroli 
cen. wszystkie podwyżki płac sprowa­
dzają się do zera.

Minister pracy, Sehwelienbach. prze 
mawiając na posiedzeniu komisji ban­
kowo-walutowej Izby Reprezeniańtóąą 
stwierdził, że wzrost cen jeet niepoko­
jący. Według jego oceny, w okresie 
między majem a sierpniem br. mięso 
podrożało o 21%, e nabiał o 14%. W 
tymże okresie czasu wzrost cen masła 
wyniósł 30% i ja j 29%. Obecnie każ­
da przeciętna rodzina powinna wydat­
kować ria żywność przeszłe 2 razy wtę 
cej, niż przed wojną.

WITAMY 0G0UÍ0KRAJ0W Y ZJAZD WŁÓKNIARZY!
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Marsz. Tito
przybył to Budapesztu

BUDAPESZT, 6.12 (PAP). Ze źró­
deł miarodajnych informują, iż w 
dniu wczorajszym przybyła do stoli­
cy Węgier delegacja rządu jugosło­
wiańskiego z marszałkiem Tito na 
czele.

W skład delegacji weszli: minister 
spraw wewnętrznych Brankowicz, wice­
minister spraw zagranicznych Velebit 
oraz minister bez teki Dżilas.
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Nagonka Amerykanów 
na prasę desnok atycziią

BERLIN, 6.12 (Obsł. wł.). Agencja 
TASS donosi, że amerykańska admi­
nistracja wojskowa w Hessen zawia­
domiła wydawców czasopisma „Die 
Epoche“, iż w dniu 13 listopada zo­
stała im cofnięta licencja na wydawa 
nie tego pisma. Wydawcy „Die Epo­
che“ opublikowali w ostatnim nume 
rze czasopisma oświadczenie, w któ­
rym stwierdzają, że przyczyną tej 
decyzji władz amerykańskich było 
to, it zamieścili oni w jednym z ostat 
nich numerów artykuł „Stulecie ma­
nifestu komunistycznego“ oraz, że w 
jednym z artykułów nazwali akcję 
antykomunistyczną „błędem“.

Prasa berlińska uważa, że posunię 
cie władz amerykańskich jest obja­
wem wzmożenia nagonki przeciwko 
dziennikom demokratycznym, które 
usiłują chociażby w drobnej mierze 
przeciwstawić się akcji propagando­
wej Amerykanów.

nie chcą ¡ednoścl gospodarcze! Niemiec
Uchwały poczdamskie muszą być wykonane

o ś w i a d c z a  m i n i s t e r r  M o io f © w
LO N D YN , 6,12 (PA P). Piątkowe posiedzenie konferencji 4 mini­

strów spraw zagranicznych, któremu przewodniczył minister Mołotow, 
poświęcone było zasadom przyszłego ustroju gospodarczego Niemiec.

Na pomoc
ludowi Francji

Wypadki rozgrywające się na tere­
nie Francji, bohaterska walka je j kla­
sy robotniczej o swe prawa i wolność 
wywołały na terenie całego Wybrze­
ża niebywały entuzjazm i powszechną 
sympatię. Robotnicy i pracownicy róż­
nych zakładów pracy i  instytucji sa­
morzutnie postanowili nawiązać do ini 
cjatywy Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Węglowego oraz Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych i zorganizo­
wali u siebie doraźną akcję zbiórko­
wą.

Publikujemy pierwszą listę ofiar na 
rzecz walczącego ludu Francji:

1. Zarząd oddziału miejskiego Związ­
ku Uczestników Walki Zbrojnej o Wol 
ność i Demokrację w Gdańsku wpła­
cił do'redakcji 
tysięcy złotych.

2. Pracownicy Komitetu Wojewódz 
kiego Polskiej Partii Robotniczej ze­
brali i wpłacili jako pierwszą ratę 
14.825 złotych.

3. Redakcja „Głosu Wybrzeża“ — 
8.150 złotych.

Związek Zawodowy Pracowników 
Państwowych, Koło Urzędu Woje­
wódzkiego zadeklarowało jako pierw 
szą ratę 20.000 zł.

Centrala Zbytu Produktów Prze­
mysłu Węglowego zgłosiła sumę
20.000 zł.

Pracownicy Zarządu Miejskiego 
m. Gdańska zebrali w przeciągu 2 
godzin 49.748 zł, Związek Zawodowy 
Pracowników Społecznych, Koło Ko­
mitetu Wojewódzkiego PPR. —
10.000 zł.

W dniu wczorajszym na konferen­
cja związków zawodowych i rad za­
kładowych w Gdyni jednomyślnie u- 
chwalono przystąpić do zbiórki pie­
niędzy na rzecz rodzin w walczącej 
Francji. Szczegóły zbiórki na terenie 
Gdyni podamy w najbliższym nume­
rze.

Członkowie Koła PPR i pracow­
nicy Delegatury Specjalnej w Gdań­
sku składają na pomoc strajkującym 
we Francji sumę 27.000 zł.

Wojewódzki Zarząd Ligi Kobiet 
w Gdańsku składa 10.000 zł i wzywa 
Zarządy Powiatowe do organizowania 
akcji zbiórkowej w terenie.

Pracownicy Miejskiego Komitetu 
PPR w Gdańsku — 5.700 zł.

Zmiana robotników Centrali Wę­
glowej w Wisłoujściu — 12.300 zł._

R. S. W. „Prasa“, Oddział Gdańsk 
— 4.700 zł.

Pracownicy Dyrekcji DOKP 
Gdańsk wpłacili jako pierwszą ratę 
15.000 zl.

Na wstępie posiedzenia minister 
Bidault odczytał przygotowaną na 
piśmie deklarację, precyzującą po­
gląd francuski.

Propozycja francuska kładzie szcze 
gólny nacisk na to, by sprawy od­
budowy Niemiec nie stawiano na 
pierwszym miejscu przed sprawą od 
budowy krajów alianckich, które u- 
cierpiały z powodu agresji niemiec­
kiej, jak również na to, ażeby zaso 
by Niemiec nie mogły być zużytko­
wane celem przygotowania nowej a- 
gresji.

Szybka odbudowa sąsiadów Nie­
miec jest — jak zaznacza oświadczę 
nie francuskie — ściśle związane z 
kwestią' bezpieczeństwa. Francja 
zwraca również uwagę na koniecz­
ność ściągnięcia od Niemiec należ­
nych odszkodowań.

Co się tyczy kwestii płacenia od­
szkodowań z produkcji bieżącej, pro 
pozycja francuska mówi, że kwe­
stię tę należy rozważyć i że nie moż 
na odrzucać je j z góry.

OŚWIADCZENIE MARSHALLA
Zabierając z kolei głos w imieniu 

Stanów Zjednoczonych, minister Mar 
shall przyłączył się zasadniczo do te 
zy brytyjskiej, sformułowanej swe­
go czasu o Moskwie, a która w ogól 
nych zarysach wygląda następująco: 
nadszedł już czas na to, by sojusz­
nicy zdali sobie sprawę z faktu, że 
skończyła się pierwsza faza okresu 
powojennego i że dzisiaj zamiast „za 
stanawiać się szczegółowo nad po­
stanowieniami poczdamskimi“ należy 
przejść do rzeczywistości dnia dzi­
siejszego,, wprowadzając w Niem­
czech taki ustrój gospodarczy, który 
pozwoliłby na samodzielną gospodar 
kę Niemiec.

W myśl tej tezy Marshall zapro­
ponował zniesienie barier między 
strefami okupacyjnymi, pomijając 
ściśle określone tereny, gdzie będą 
stacjonowały wojska okupacyjne. W 
ten sposób odbywałby się poprzez 
całe Niemcy „swobodny przepływ lu 
dzi, myśli i wymiany towarowej“.

OŚWIADCZENIE BEYINA
Brytyjski minister spraw zagra-

pozycję tę uznać za podstawę dal­
szej dyskusji.

MOWA MINISTRA MOŁOTOWA
Mołotow oświadczył, że chciałby po 

kolei rozpatrzyć propozycję pozosta­
łych 3 mocarstw w siprawie gospodar­
czego ustroju Niemiec. Zdaniem Molo 
towa — należy szczegółowo prżestudio 
wać stanowisko francuskie.

Co śię tyczy propozycji amerykań­
skich, to wobec oirzjunania ich zaled­
wie przed kilku minutami, minister 
Mołotow pragnie ograniczyć się do u- 
wag wstępnych. .
KOMU WIERZYC —• HARRIMANOWI 

CZY MARSHALLOWI?
Mołotow zwraca uwagę na rozbieżno

Przechodząc do kwestii odszkodo­
wań wojennych, minister Mołotow 
zaznaczył, żć propozycja brytyjska 
w ogóle o nich nie wspomina.

Mówca podkreśla, że — zdaniem 
Związku Radzieckiego — zobowiąza­
nia niemieckie wobec aliantów po­
winny być zagwarantowane i że je­
dynie wtedy można będzie nawiązać 
poprawne stosunki gospodarcze mię­
dzy poszczególnymi strefami. Propo­
zycje brytyjskie w sprawie ustroju 
gospodarczego Niemiec zmierzają 
wyraźnie do zastąpienia uchwał po­
wziętych w Poczdamie „zasadami do 
datkowymi“.

Jednakże uchwały poczdamskie wy 
konane jeszcze nie są, a wykonanie 
ich jest niezbędne dla osiągnięcia jed 
ności gospodarczej Niemiec.

Po przemówieniu Mołotowa zabie­
rali jeszcze głos, udzielając dodatko-

leiiiioglośnlfs
SOFIA, 6.12 (PAP). — Bułgarskie i dziecłcim na czrte.

tcnnstvtuevine odbyło : narodowi wszystkie niezbędne sroolnZgromadzenie Konstytucyjne od było ,-.--—........... . - ■ „ .
w piątek uroczyste posiedzenie, na! dla zagwarantowania p n w  woiBO^
którym została uchwalona w trzecim i stanowi
czytaniu nowa konstytucja. i Mmi wrogimi atakami Import

Na posiedzeniu przewodniczył pre- zagranicznych, 
żydent Wasyl Kolarow i byli obecni Premier Dymitrow wygłosił row - 
wszyscy ministrowie z premierem Dy nież przemówienie, w którym przy- 
mitrowem na czele oraz członkowie pomniał, że nowa konstytucja bułgar 
korpusu dyplomatycznego i licznie ze ska została wypisana krwią ludu bm 
brana publiczność. i garskiego. Bułgaria zlikwidowała o-

Po odczytaniu tekstu konstytucji,' statecznie przywileje kapitalistów i 
na propozsjpję prezydenta, wszyscy po obszarników. Władza należy niepo- 
słowie w liczbie 363 wraz z posłami ¿¡zielnie do robotników, chłopów, rze- 
opozycji podpisali tekst konstytucji, mieślników i inteligencji pracującej.

Prezydent Kolarow wygłosił prze-j . , . „„.aran. .  że f a _
mówienie, w którym podkreślił, że reakcja nigdy już nie powró-•orzez uchwalenie konstytucji zakon -  ijeaKC ja mSuy ju
ozony został ostatni etap walki naro- cą na zlemię bułgarską, 
du bułgarskiego o władzę demokra- p 0 posiedzeniu Zgromadzenia Kon- 
tyczną. , stytucyjnego liczne tłumy, które ze -

Prezydent zaznaczył, że .jednomyśl- brały się na placu przed gmachem
noSc, z jaką nowa konstytucja została < zgromadzenia, zgotowały potężną ma 
uchwalona, jest niezaprzeczalnym do nifestację premierowi Dymitrowi *
______t     2 /-»ollrATT71P1D \X T f\   , ż/YYYrl "L7"/“\1 OUATlTl

ści, jakie zachodzą pomiędzy koncep- > wyc^ wyjaśnień, inni ministrowie, 
cją, wyrażoną w propozycjach M a r -  czym ¿yskusjg w sprawie' ustroju

I gospodarczego Niemiec odroczono do

Głosu Wybrzeża“ .40 i nicznych Bevin oznajmił, że podtrzy
mu je swą propozycję w sprawie u- 
stroju gospodarczego Niemiec, złożo­
ną w Moskwie oraz wnosi, by pro-

shalla z jednej strony, a raportem Har
rimana z drugiej.

Raport komitetu Harrimana zawie­
rał następujące konkluzje: „Jest ab­
solutnie jasne dla wszystkich obserwa 
torów, że nie można odbudować życia 
narodu niemieckiego bez ustanowienia 
uprzednio rządu niemieckiego w jakiej 
kalwek formie. Przed 2 laty byio rze­
czą pożądaną utworzenie rządu fedefal 
nego, którego władza rozciągałaby się 
na wszystkie 4 strefy. Obecnie oczywi­
ste jest, że osiągnięcie tego celu jest 
niemożliwe. Wymagałoby to zbyt wiele 
czasu i byłoby zbyt kosztowne. Należy 
więc zapoczątkować tę sprawę w stre­
fach zachodnich, którymi rozporządza 
my“.

Chciałbym wiedzieć — zapytał mi 
nister Mołotow — kto w tym wy­
padku przemawia autorytatywnym 
głosem: minister handlu Hairiman, 
czy Departament Stanu? Komu ma­
my wierzyć: ministrowi Marshallo­
wi, który na dzisiejszym zebraniu 
wypowiada się za jednością Niemiec, 
czy też Harrimanowi, który wystę­
puje na rzecz podziału Niemiec?
Powyższe oświadczenie ' Harrima- 

na dowodziłoby wyraźnie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przesądził
już sprawę utworzenia oddzielnego 
rządu dla 2 stref zachodnich i że wo 
bec tego rząd USA nie jest właści­
wie zainteresowany w utworzeniu 
ogólno - niemieckiego rządu cen­
tralnego.

dnia następnego.

wodem, iż wyraża ona całkowicie wo prezydentowi Kolarowowi
lę narodu bułgarskiego i jest zaprze- 1 ___oOo-----
czeniem wszystkich kłamstw i osz -
czerstw, rozpowszechnianych przez I )  - „ . ¿ L  r n i m m i !
wrogów narodu bułgarskiego w kraju (^ O ^ p O C Z ę C lU  rO Z IliU W
i zagranicą. ”  *

Kolarow oświadczył, że nowa kon­
stytucja jest jedną z najbardziej po- 
stępowych i demokratycznych na 
świecie i ż* wyprzedza konstytucje 
demokracji zachodnich, które są tak 
zachwalane przez imperialistycznych 
podżegaczy wojennych i agentów mię 
dzynaredowej reakcji.

ratsziecko-brytyjskich

Konstytucja jest wyrazem dróg’ po , kie] Brytanil^ e osobowej
stępu społecznego, po której kroczą brytyjskiej przewodniczył 
narody słowiańskie ze Związkiem Ra I Wilson.

MOSKWA, 6.12 (PAP). W radziec­
kim ministerstwie handlu zagranicz­
nego odbyła się w piątek wieczorem 
pierwsza rozmowa handlowa pomię­
dzy przedstawicielami ZSRR i Wiel-

delegacji 
minister

Frezfien! Bierut dziękuje górnikom i hutnikom
za ich ofiarną pracę dla Polski

Do czego zmierzaią mocarstwa zachodnie 
Komentarz „izwiestii“ do konferencji 4-sb

Koło PPR przy Zarządzie Głównym 
Ligi Morskiej przesyła serdeczne ży­
czenia zwycięstwa ludowi francuskie 
mu, który walcząc z rodzimym wste- 
cznictwem, walczy w obronie pokoju 
i naszego 500 km Wybrzeża.

Składamy swoją cegiełkę dla porno 
cy strajkujących i przesyłamy 1000 zł, 

Wzywamy wszystkie koła partyj- 
do pójścia naszym śladem.

Główny Inspektorat ORMO na 
rzecz strajkujących robotników fran 
cuskich z dobrowolnych składek pra 
cowników uzyskał sumę zł 6.350 
(sześć tysięcy trzysta pięćdziesiąt) 
które zostały wpłacone do naszej Re 
dakcji.

Prezydium OKZZ wzywa wszystkie 
Powiatowe, Miejskie i terenowe Rady 
Zw. Zawodowych oraz Oddziały Zw. 
Zawodowych i Rady Zakładowe do or 
ganizowania pomocy dla strajkujących 
robotników francuskich/

. MOSKWA, 6.12 (Obsł. wł.) — Ko-1 
mentując przebieg dyskusji na Ra-1 
dzie Ministrów na temat składu, u- 
czestników przyszłej konferencji po­
kojowej, „Izwiestia“ stwierdzają, że 
propozycje Marshalla świadczą wy­
raźnie o tym, iż USA zainteresowane 
są, by takie państwa jak Turcja, Sal­
vador czy też San Domingo, które 
znane są ze swej pokornej postawy 
wobec Amerykanów otrzymały pra­
wo decydującego głosu na konfeern- 
c ji .,

Jednocześnie dziennik podkreśla, 
iż wniesiona przez Mołotowa propo­
zycja opracowania traktatu pokojoi 
wego z Niemcami w oparciu o uch­
wały jałtańskie i poczdamskie, nie 
przypadła wyraźnie do gustu pozo­
stałym delegacjom. Zdaniem „Izwie­
stii“ — stanowisko Marshalla już u- 
przednio znalazło wyraz w oświad­
czeniu Dullesa, który stwierdził na 
sesji ONZ, że nie będzie powrotu do 
polityki Teheranu, Jałty i Poczdamu. 
Jak widać, stanowisko delegacji ame­
rykańskiej wobec propozycji Moło­
towa nie odbiega wcale od tego wy­
stąpienia Dullesa.

Pozycję Bevina najlepiej charak­
teryzuje fakt, że starał się on jak 
najszybciej przejść nad tym proble­
mem do innych spraw, ponieważ ro­
zumiał doskonale, iż jest to zagadnie 
nie bardzo niedogodne dla delegacji 
trzech mocarstw zachodnich.

Uchylenie się pozostałych delega­
c ji od dyskusji nad wnioskiem Moło­
towa w sprawie przygotowania w 
ciągu dwóch miesięcy oddzielnych 
projektów traktatu pokojowego z 
Niemcami, zdaniem czasopisma, jest 
jaskrawym dowodem, iż delegacje 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji nie 
chcą w ogóle przystąpić do opraco-

wania traktatu pokojowego z Niem­
cami, bez którego nie podobna skoń­
czyć ze stanem wojny i przywrócić 
pokój w Europie.

W drugim dniu swego pobytu na 
Śląsku Prezydent R. P. w otoczeniu 
ministrów: przemysłu i handlu Min­
ca, skarbu Dąbrowskiego, wicemini­
strów: Szyra i Salewicza oraz przed­
stawiciela korpusu dyplomatyczne­
go zwiedzili kopalnię „Prezydent“ w 
Chorzowie. Dostojni goście zjechali 
do kopalni, gdzie Prezydent Bierut 
zetknął , się z rębaczami przy pracy, 
z którymi nawiązał serdeczną roz­
mowę.

Prezydent interesował się warun­
kami pracy oraz wysokością zarob­
ków, wnikając we wszystkie szcze - 
góły codziennego życia polskiego gór 
nika.

Z kopalni „Prezydent“ dostojni go 
ście udali się do huty „Kościuszko“.

W pięknej sali Domu Hutnika dy­
rektor generalny Centralnego Zarżą 
du Przemyślu Hutniczego inż. Borej 
do składa Prezydentowi Rzeczypospo 
litej, raport o wykonaniu w' dniu .4 
grudnia br. rocznego planu państwo 
wego w stali i wyrobach walcowa­
nych.

Dyr. Borejdo zapewnia Prezydenta 
Rzeczypospolitej i ministra Minca, 
że hutnicy uczynią wszystko, aby w 
jak najkrótszym czasie wyproduko­
wać tyle stali, ile wymagać będzie ca 
ły przemysł polski.

Z kolei na mównicy ukazuje, się 
min. Minc, witany burzą oklasków.

Dobry był ten pomysł — rozpoczął 
swe przemówienie minister — wy - 
konać plan przed terminem i zamel-

zydenta. Dziękuję bardzo za ten po­
mysł. To był nie tylko dobry po­
mysł, ale także 1 wielka zasługa Wy 
konano plan przy niekompletnym a- 
paracie produkcyjnym i osiągnięto 
poziom przedwojennej produkcji, a- 
by dać możność rozwoju i oddechu 
całemu naszemu przemysłu ,A.

To jest wielka zasługa hutników. 
Dziękuję za ten wyczyn całemu hut 
nictwu, Centralnemu Zarządowi, Ge 
neralnemu Dyrektorowi, Dyrekto -  
rom hut, inżynierom, majstrom i ro 
botnikom polskiego hutnictwa.

To jest początek naszej drogi do 
rozszerzenia i odbudowania polskie­
go hutnictwa. My wszyscy zdajemy 
sobie, sprawę, że osiągnięcie poziomu 
przedwojennego to tylko pierwszy 
krok.

“ 'W  końcu wykonania planu oroduk
cyjnego będziemy produkować 75 mi 
lionów ton węgla-i dwa; jmJicBiyitali 
siali — stwierdza tow. min.. Minc.

Na mównicę wstępuje Prezydent 
R. P. Wszyscy powstają z miejsc, bu 
rza oklasków i spontaniczne okrzy 
ki witają Pierwszego Obywatela Rze 

. czypospolitej.

Kiedy patrzę na prace górników i
hutników polskich — rozpoczyna Pre 
zydent — uderza mnie przede wszyst 
kim ten serdeczny, życzliwy stosu­
nek inżyniera, pracownika umysło­
wego i robotnika fizycznego do swo­
ich zadań. To nie jest już praca z 
konieczności, to jest praca wykony­
wana w przekonaniu, że człowiek 
pracuje dla siebie, że pracuje dla 
wspólnego dobra, które jest jedno - 
cześnie jego własnym dobrem.

Dziękując w imieniu własnym i w 
imieniu całej Rzeczypospolitej za te 
osiągnięcia wznoszę okrzyk: Obywa­
tele Ziemi Śląskiej, górnicy i hutni­
cy,, niech żyją! .

Na zaproszenie załogi Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych goście 
udali się następnie do zakładów „A- 
jtpty“. W imieniu załogi powitał go­
ści prezes rady zakładowej tow. Maj 

JcKfciski.
Prezydent Rzeczypospolitej w krót 

kim przemówieniu podniósł zasługi 
pracowników Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Chorzowie 
i podziękował im serdecznie za ofiar 
ną i wydajną pracę.

Hitlerowska organizacja przemytnicza
mlEla sto  centralą w Szwecji

KOPENHAGA, 6.12 (PAP), Prasa 
duńska zajmuje się w dalszym ciągu 

do wać o tym przed przyjazdem Pre-¡wykrytą niedawno na terenie państw

Powołanie Ogólnopolskiego l i i i i t e t u
P o m o cy  S tra jk u ją c y m  w© Francji
D o  aźne wpłaty przekroczyły 5  m i l i o n ó w  zł

W  dniu 5 bm. z inicjatywy Komisji Centralnej “Z w iązków  Zawo­
dowych odbyła się konferencja, na której powołano Ogólnopolski Ko­
mitet Pomocy Strajkującym we Francji.

tet Pomocy Strajkującym we Fran­
cji. Na przewodniczącego Komitetu 
wybrano tow. Kazimierza Wita- 
szewskiego — przewodniczącego 
KCZZ, sekretarzem generalnym Ko 
mitetu wybrano tow. Adama Kary 
łowicza — sefcr. generalnego KCZZ.

Zebrani jednogłośnie przyjęli wez­
wanie do wszystkich ludzi pracy w 
Polsce następującej treści:

Zbliża się proces 
Forstera

Prokuratorzy Najwyższego Trybu­
nału Narodowego rozpoczęli już przy 
gotowania aktu oskarżenia przeciw­
ko byłemu gauleiterowi Gdańska Al­
bertowi Forsterowi. Opracowanie ak 
tu oskarżenia potrwa parę miesięcy 
tak, że proces Forstera odbędzie się 
prawdopodobnie w lutym 1948 roku 
Rozprawa przeciwko byłemu katowi 
Gdańska odbędzie się w Gdańsku, w 
remontowanej obecnie sali „Polo­
nia“, w której Forster wygłasza! 
przed wojną swe podżegawcze prze­
ciwko Polsce przemówienia.

Konferencję zagaił sekretarz gene­
ralny KCZZ tow. Kuryłowicz, stwier 
dzając, że ostatnie wydarzenia we 
Francji odbiły się szerokim echem w 
Polsce. Górnicy i metalowcy Śląska, 
włókniarze Łodzi, stołeczny ruch za­
wodowy samorzutnie zadeklarowali 
poparcie moralne i materialne straj­
kującej klasie pracującej Francji.

Na Wniosek sekretariatu KCZZ U- 
tworzony został Ogólnopolski Komi-

Zarząd Główny Związku Zawodowego Górników w Polsce wystąpi! 
ze szlachetną Inicjatywą wszczęcia akcji materialnej i moralnej pomocy 
dla strajkujących robotników i pracowników Francji.

Od wielu dni miliony robotników i pracowników Francji trwają 
w ofiarnej i nieugiętej walce strajkowej w obronie warunków życia, 
wolności .demokracji, tych niezbędnych warunków suwerenności naro­
dowej i światowego pokoju.

Górnik i metalowiec, włókniarz i kolejarz, urzędnik i profesor — 
wszyscy ludzie pracy i postępu zjednoczyli się pod sztandarami Gene­
ralnej Konfederacji Pracy, by wspólnymi silami walczyć o życiowe mi- /  
nitnum, o wolność zrzeszania się w związkach zawodowych, by nie do- 
iuścić do narzucenia sobie kagańcowej ustawy antyzwiązkowej, stano- 
viącej zamach reakcyjny na prawa klasy robotniczej.

Bohaterski robotnik francuski, wspaniały lud francuski niejednokrot- 
de na przestrzeni wielu dziesiątków lat stawał po stronie narodu pol- 
,kiego, niejednokrotnie bronił naszych praw do niepodległości i wolno­
ści przeciw reakcyjnemu przymierzu burżuazji, carów, cesarzy i królów.

Kiedy więc dzisiaj klasa robotnicza Francji znowu walczy na wysu- 
iłętym szańcu przeciw międzynarodowej i własnej reakcji, o wolność, 
unokrację, o pokój i sprawiedliwość społeczną, kiedy zmaga się o po- 
szedni chleb, o godziwy zarobek za swoją pracę — zwracamy się do 
szystkich ludzi pracy w Polsce o udzielenie powszechnej^ i niezwłocznej 
-.mocy strajkującym robotnikom i pracownikom Francji, ich żonom 
dzieciom. Każda udzielona złotówka pomocy, każda uchwalona rezo- 
sja solidarnościowa — to cios we wrogów klasy robotniczej, to zachęta 
joparcie dla słusznej sprawy francuskiego proletariatu.
Wszyscy na pomoc strajkującym robotnikom Francji!
Niech żyje zwycięska walka klasy robotniczej Francji!
Niech żyje Generalna Konfederacja Pracy!
Niech żyje solidarność polskiego i francuskiego świata pracy!

OGÓLNOPOLSKI KOMITET 
POMOCY STRAJKUJĄCYM WE FRANCJI

Po odczytaniu manifestu, przyjęte- 
. go gorącymi oklaskami, Obecni dekla 
klapowali' natychmiastową pomoc dla 
strajkującej klasy pracującej Fran­
cji.

Sekretariat KCZZ zaofiarował 1
milion zł, prezes „Społem“ Żerków - 
ski zaofiarował wagon cukru i 2 wa­
gony mąki.

Z poszczególnych zarządów głów­
nych Związków Ząwodowych zade­
klarowano doraźnie: budowlani — 1 
milion .złotych, ZŻ , Kolejarzy — 1 
milion zł, Warszawska. Rada ZZ — 
358 tyś. zł, Samorządowcy — 300 tys, 
zł, Skarbowcy — 300 tys. zł, ubezpie 
czeniowcy — 250 tys. zl, Związek Na 
uczycielstwa Polskiego — 100 tys. zł, 
handlowcy — 100 tys. zł, leśnicy — 
100 tys. zł, Związek Służby Zdrowia 
— 100 tys. zł, dziennikarze — 50 tys. 
zł, robotnicy rolni — 50 tys. zł.

Łączna suma zadeklarowanych o- 
fiar przekroczyła 5 milionów złotych- 
Dar „Społem“ ma wartość około 
3 milionów zł..

Niektóre związki podjęły szeroką 
akcję zbiórki na pomoc dla strajkują 
cej Francji już w dniu wczorajszym. 
Oddziały i koła związków organizują 
akcję zbiórkową darów w terenie, 
m. in. robotnicy rolni podjęli zbiórkę 
artykułów żywnościowych.

------o-----

skandynawskich i Niemiec organiza­
cją, która przemycała byłych hitlerow 
ców do Ameryki Południowej.

Dzienniki duńskie podkreślają, że 
organizacja ta była najbardziej czyn­
na na terenie Szwecji i przypuszcza­
ją, że w sprawę jest zamieszanych 
wielu obywateli szwedzkich.

Dziennik ,,Koebenhavit'* pisze, że 
większość zbiegów udawała się do 
Szwecji, skąd transportowano ich czą 
ściowo drogą morską przy pomocy or 
ganizaejl norweskiej, częściowo zaś 
drogą powietrzną wprost do Buenos 
Aires, oczywiście przy pomocy dy­
plomatów argentyńskich w Szwecji, 

Dziennik „Berlingske Tidende“ pod 
kreślą, że organizacja miała znacznie 
szerszy zasięg, niż przypuszczano pier 
wotnie. Centrala mieściła się w Szwe­
cji. W Szwecji znajdują się również 
znaczne kapitały, z których udziela si6 
subsydiów wszystkim ukrywającym ste 
hitlerowcom, znajdującym się w cićż 
kich warunkach materialnych, czy to 
w brytyjskiej i amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej czy też w państwach 
skandynawskich.

SZTOKHOLM, 6.12 (PAP). Prasa 
szwedzka przynosi dalsze szczegóły 0 
działalności w Szwecji Niemca z Ar­
gentyny Schultze, który zajmował si8 
werbunkiem faszystowskich elemen­
tów do armii argentyńskiej oraz prze 
wozem ich do tego kraju.

Schultze nie ukrywał zupełnie swo­
ich celów i pozostawał w otwartym 
kontakcie z władzami szwedzkimi * 
duńskimi.

W sierpniu br. Schultze poznał 
b. niemieckiego oficera, który mieszka 
obecnie w Sztokholmie — Linnharta- 
Linnhart znajdował się w ścisłym ko° 
takcie z podziemną organizacją nic'

Przygotowanie prac 
h s  “ k r e s  z i m o w y

W związku ze zmniejszaniem się 
ruchu portowego w  Gdyni, ,w Radzie 
Związków Zawodowych odbyła się 
konferencja poświęcona omówieniu 
programu prac zastępczych, które 
mają być w razie potrzeby podjęte 
w okresie nadchodzącej zimy. Pra­
ce zastępczo obejmą między Innymi 
oczyszczanie Portu Rybackiego.

miecką, która działała w Szwecji 1 
zajmowała się wysyłaniem przestęp­
ców wojennych z Niemiec 1 Skandy­
nawii do Południowej Ameryki.

W Sztokholmie krążą uporczywe P° 
głoski, że z pomocą tej organizacji zdo 
!ał zbiec do Południowej Ameryk* 
Bormann.

Linnhart miał do dyspozycji statek, 
którego wypłynięcie z transportem rń® 
legalnych niemieckich pasażerów d° 
Ameryki przewidziano na listopad- 
Schultze zwerbował 125 „ochotników 
do armii argentyńskiej.

Jednakże krótko przed wypłvnięcie*n 
statku policja szwedzka aresztował® 
Schultzego. Jak donosi dziennik 
„Svenska Dagbladet“, Schultze został 
na zlecenie wyższych władz policyi' 
riych zwolniony, a o dalszych jego 1°' 
sach zadecydują władze rządowe.



wamzwM-owcY awangarda młodego pokolenia
R E W O L U C J H  BUDOWNICZYCH 

rzentówienie tow. iiesiiwa m PierwszfinIraiowym Zjaździe ZWM
w imieniu Komitetu Centralne­

go Polskiej Partii Robotniczej po­
zdrawiam W as serdecznie i witam 
gorąco I Zjazd Waszego Związku, 
Zjazd najdzielniejszych reprezen­
tantów młodego pokolenia Polski 
Ludowej.

Zebraliście się tutaj w stolicy na­
szej Ojczyzny, w sławnym i boha­
terskim mieście, w którym przed 
gięciu laty powstała do iycia W asza 
Organizacja ■— Związek W alki Mło­
dych.

Zebraliście się, jako przedstawi- 
ciele młodego pokolenia robotników,

chłopów i inteligencji oraz starszej 
młodzieży szkolnej, aby podsumo­
wać dotychczasowy dorobek W a­
szego związku i wytyczyć dalszą 
drogę, po której poprowadzicie mło 
dzież zetwuemowską.

Zebraliście się, aby w nowych wa 
runkach kontynuować wielkie dzie­
ło tych, którzy zorganizowali Zwią­
zek W alki Młodych i w metryce 
Jego narodzin w pierwszej deklara­
cji programowej Waszego związku 
krwią swoją wypisali zeiwuemow- 
ski rodowód — „zrodził nas czyn“.

Zrodził nas czyn
T e trzy proste słowa są chlubą 

Z W M , zamyka się w nich boha­
terska epopea, jaką przeszedł on w 
okresie okupacji, zawierają one hi­
storię powstania Waszego związku, 
który zrodził się z Czynu walki zbrój 
Bej z niemieckim najeźdźcą. Mówią 
one o tym. że narodzinom W aszej 
organizacji towarzyszyły salwy zet- 
wuemowskich pistoletów i automa­
tów, zetwuemowskie detonacje gra­
natów i min kolejowych.

Czyn Z W M  dokumentowały tru 
py niemieckie na ulicach Warszawy

i na polach partyzanckich bitew, 
świadczyła’ o nim obficie w walce z 
Niemcami przelana zetwuemowską 
krew na spragnionej wolności ziemi 
polskiej. I prawda to czysta, jak 
czyste są łzy, wylane nad mogiłami 
zetwuemowskich bohaterów, poleg­
łych za Polskę, wolność i lud. że 
z czynu powstaliście, że czyn zbroj­
ny pierwszych setek zetwuemowców 
towarzyszył narodzinom Waszego 
związku, sięgającego dzisiaj 300 ty­
sięcy członków.

Polska Partia Robotnicza szczyci 
się Związkiem Walki Młodych

Tak, jak Związek W ałki Młodych 
posiada wszystkie powody ku temu, 
by szczycić się metryką swych «ro­
dzin — tak Polska Partia Robotni­
cza ma wszystkie powody ku temu, 
by szczycić się 2hwią*tócm W ałki 
Młodych. Zetwuemowskl czyn, zei- 
«hruemowska. wnika i iCtwueittówska 

*  bowfem ,  
1 wdkl PoMttaf P a ita  Robot.

niczej.
Ona to — POLSKA P A h liA  

ROBOTNICZA, KTÓRA PIERW­
SZA PODJĘŁA WALKĘ ZBROJ­

NĄ Z HITLEROWSKIM OKUPAN 
TEM, POWOŁAŁA DO ŻYCIA 
ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH, 
oddała mu swoich najdzielniej­
szych żołnierzy —• młodych pepe- 
rowców i młodych gwardzistów, 
którzy wśród młodego pokolenia 
rozpalili płonącą żagiew walki o 

. wyzwolęnio Polski. Polska Partia 
R ^dniezą dum nąjest z "tego, że.
ZWBL w w odzl iię * ,  peperowskie.i,
rodziny, że powstał t wyrósł z jej 
pttia ideologiczne - politycznego, 
że jest x nią związany wszystkimi 
korzeniami.

ZWM nie jest partyjną-peperowską 
organizacją młodzieży

: do życia jednej zjednoczonej orga­
nizacji nriodego pokolenia« która iks 
piałaby w swoich szeregach pracu­
jącą i uczącą się młodzież robotni­
czą, chłopską i inteligencką, któro 
reprezentowałaby colę młodzież poł-

Na drodze do stworzenia takiej 
organizacji zostały już zrobione 
pierwsze kroki w postaci umów 
o współpracy -wzajemnej, jakie za­
warły między sobą poszczególne 
organizacje młodzieżowe.

Za tym pierwszym krokiem win 
ny nastąpić daisze. W ydaje się 
nam, że punkt ciężkości w reali­
zowaniu idei zjednoczenia ruchu

młodzieżowego i otworzenia zjed­
noczonej organizacji całej młodzie­
ży, leży nie tyle wśród istnieją­
cych, poro Z W M , orgarózacyj 
młodzieżowych, ile wśród tych 
partyj poUtycsoych, którym trud­
no jest wyrzec się posiadania 
własnych partyjnych orgamzacyj 
młodzieżowych. A według naszego 
zdania w tej sprowie należy wła­
sny interes partyjny podporządko­
wać ogólniejszym celom.

Zjednoczona organizacja mło­
dzieżowa leży w interesach całe­
go młodego pokolenia i w intere­
sie wzmocnienia i rozwoju Polski 
Ludowej.

N a r ó d  będzie takim, w jakim duchu 
wychowamy młode pokolenie

Jest rzeczą całkowicie zrozumiałą 
i uzasadnioną istnienie kilku partyj 
politycznych w naszym polskim sy­
stemie demokracji ludowej. Dla każ 
dego jest również jasne, że ustrój 
demokracji ludowej zawiera i za­
wierać musi w swych założeniach 
wzajemną współpracę wszystkich per 
tyj demokratycznych, a przede wszy­
stkim jednolity front klasy robotni­
czej, w celu realizacji wspólnie u- 
stalonych planów. Lecz istnienie kil 
ku organizacji młodzieżowych, jako 
partyjnych odpowiedników istnieją­
cych partii politycznych, przekształ­
ca te organizacje w swego rodzaju 
młodzieżowe partie polityczne, pod- 
porzadkowreie swoim starszym j>ar- 

- tyjnym protektorom.
A takie partie młodzieżowe są na­

pełnię niepotrzebne Polsce Ludowej.

Nie chce ich również sama mło­
dzież, o czym świadczy między in­
nymi niski stosunkowo odsetek mło­
dzieży zorganizowanej w takich mło 
dzieżowych partyjnych organiza­
cjach.

Blok partii demokratycznych, kie­
rujący przez swych przedstawicieli 

I sterem władzy w kraju, obowiązany 
jest troszczyć się i dbać o całą mło­
dzież, wychować ją na dzielnych bu­
downiczych Nowej Polski i Nowego 
Życia. Żadna z partii Bloku nie może 
przecież powiedzieć, że obchodzi ją 
tylko młodzież zorganizowana pod jej 
partyjną egidą. Rząd reprezentuje na­
ród i państwo, odpowiada za ich lo­
sy, a młodzież jest przyszłością naro­
du i przyszłością państwa. Naród bę­
dzie takim, w jakim ducha dzisiaj wy­
chowamy jego młode pokolenie.

Ż  w  ivi zajmuje określone, aktyw- , świadczy o jego politycznym cba 
■ oe*.. samodzielne stanowisko, 00 j rakterze. ^

Polska* w której me ma wyzysku 
człowieka przez człowieka

W  związku z tym rodowodem 
Z W M , nasuwać się może pytanie— 
czy Związek W alki Młodych jest 
partyjno - peperowską organizacją 
młodzieży!

Na pytanie to odpowiadamy sta­
nowczo i zdecydowanie przecząco. 
Określenie takie byłoby fałszywe i 
niesłuszne, byłoby niezgodne z rze­
czywistym obliczem Z W M  i ze sta 
nowiskiem Polskiej Partii Robotni- 
esej w stosunku do Z W M  oraz do 
zagadnienia organizacji młodego po 
kolenia w ogóle. Z W M  nie był, nie 
jest i nie może być partyjno-pepe- 
rowską organizacją dlatego, że ol­
brzymia większość jego członków 
nie należy do Polskiej Partii Robot­
niczej, ani też partia nasza nie sta­
wia sobie zadania wprowadzenia 
wszystkich zetwuemowców do swo­
ich szeregów.

W  Związku W alki Młodych znaj 
doje się pewien odsetek młodych pe

parowców. Dążymy do tego, aby ] 
odsetek ten powiększyć, aby najlep­
si zetwuemowcy wstępowali w sze­
regi naszej partii. Od partyjnych zet­
wuemowców wyihagamy, aby pracą 
swoją w łonie Z W M  zaskarbili so­
bie zaufanie wszystkich niepartyj­
nych członków, aby wychowywali 
ich w duchu ideologii naszej partii. 
Z W M  jest nam najbliższą i najdroż­
szą organizacją młodego pokolenia 
Polski Ludowej. Wierzymy, że w je­
go szeregach wychowa się niemało 
przyszłych członków naszej Partii, 
że wyda ón z siebie najlepszych 
peperowców. którzy staną się spad­
kobiercami sławnych tradycyj na­
szej partii, kontynuatorami naszego 
dzieła, którym stare pokolenie rewo 
lucyjnych bojowników za sprawę 
Polski i ludu pracującego przekaże 
nasze chlubne i bohaterskie sztan­
dary partyjne.

Swoje ideologiczno ,"  społeczne o- 
Hłcze określił Z W M  w deklaracji 
programowej, zawierającej hasło wal 
ki i pracy o zbudowanie Polski, w 
której nie będzie wyzysku człowie­
ka przez człowieka. Porządek spo­
łeczny dawnej Polski oparty był na 
innej podstawie, przede wszystkim 
na fundamentach wyzysku ludzi pra 
cy przez wielki kapitał i obszarni­
ków.

Kapitaliści, bankierzy i obszarnicy 
wyzyskiwali robotników, chłopów i 
ludzi pracy najemnej, wyzyskiwali 
szczególnie pracę młodzieży, a rzą­
dy ówczesne stały na straży tego 
wyzysku, na straży ustroju społecz­

nego, opartego na wyzysku i eks­
ploatacji pracujących przez garstkę 
— uprzywilejowanych bogaczy. Ten
niesprawiedliwy i krzywdzący ludzi 
pracy porządek społeczny, zmieni­
liśmy na lepszy. Ustrój wielkokapi­
talistyczny zastąpiliśmy ustrojem de­
mokracji ludowej.

Wywłaszczyliśmy wywłaszczycieli, 
czyli oddaliśmy ludziom pracy ich 
własność, oddaliśmy chłopom zie­
mię, a narodowi całemu wielkie i 
średnie zakłady przemysłowe. T e  e- 
pokowe przemiany społeczne inicjo­
wała i przewodziła wprowadzaniu 
ich w życie Polska Partia Robot­
nicza. Jest to dumą naszej partii.

Interesy młodzieży są wepótae
i ■■ 4S u ś lm iu » OjTOSime «vw**k*’*

i jednakowe

Mieliśmy poparcie i zaufanie 
ludu polskiego

Należy odróżnić bezpartyjnośó od 
apolityczności

Wszystkie nici organizacyjne i 
dąsania ideologiczne, łączące 
iązek W alki Młodych z Polską 
tłą Robotniczą nie zmieniają nie- 
tyjnego oblicza Z W M . 
laleły  tylko odróżnić bezpar- 
iość od apolityczności. Z W M  
[ąc niepartyjną organizacją mło- 
;ży, jest jednak organizacją o 
(rakterze politycznym. Organiza- 
młodzieży robotniczo -  chłopskiej 

„ ogóle młodzieży pracującej, ja- 
jeet Z W M , nie może być re ­

alna, apolityczna, nie może być 
jjętna wobec otaczających ją za- 
biień 1 zjawisk politycznych, gdyż 

rozwala na to położenie i wa­
tki życiowe tej młodzieży, jej ta- 
esy klasowe.

Apolityczność nie da się pogo- 
z Jej dążeniami i  Jej walką

o lepszą przyszłość. Dla młodzie­
ży nie jest i nie może być obojętne 
w jakim żyje ustroju, jakie ją ota­
czają stosunki społeczne, Jaki u- 
strój społeczno-polityczny ma ona 
budować.

Nie można bowiem być obojęt­
nym wobec własnego losu i wobec 
losu swojej rodziny, swoich współ­
towarzyszy, swojej klasy, wobec 
losu własnego narodu i własnej 
ojczyzny.

Nie można też powiedzieć, że 
młodzież może nie interesować się 
życiem i losem innych narodów, 
że może nie obchodzić ją ludzkość, 
że może pozostać obojętna wobec 
różnych wydarzeń i przemian po­
litycznych, zachodzących na świe- 
cie.

W obec zagadnień społecznych

Za dokonanie tego dzieła zniena­
widziła nas rodzima i obca reakcja, 
znienawidzili nas zaprzysięgli zwo­
lennicy starego porządku i starego 
świata. Zmieniliśmy bowiem stare 
prawa, które przeczyły kardynal­
nym zasadom sprawiedliwości spo­
łecznej. Nie ulękliśmy się gróźb i 
terroru band faszystowskich, nie za­
straszyła nas nienawiść reakcji, gdyż 
mieliśmy za sobą poparcie i zaufa­
nie ludu polskiego.
■ Związek W alki Młodych, kładąc 
u podstaw swej deklaracji programo 
wej hasło walki i pracy o zbudo­
wanie Polski, w której zniknie wy­
zysk człowieka przez człowieka, zde 
klarował tym samym swój ideologicz 
ny charakter. Gdyby więc przed 
Polską Partią Robotniczą, jako mat- I 
ką Z W M  postawić pytanie, jaki 
związek powołała do życia, czym ; 
jest Z W M  — to odpowiedź naszą! 
ujmiemy następująco:

Związek nasz, Związek W alki 
Młodych jest bezpartyjną, ludowo- 
demokratyczną organizacją pracu­

jącej i uczącej się młodzieży miej­
skiej i wiejskiej, jest samodzielną 
organizacją młodego pokolenia Pol 
ski Ludowej.

Hierarchiczna pozycja Partii w 
stosunku do Z W M  wynika z za­
ufania bezpartyjnych zetwuemow­
ców, stanowiących przygniatającą 
większość członków związku do 
zetwuemowców, należących do 
Polskiej Partii Robotniczej, powsta 
je i kształtuje się w rezultacie pra 
cy wychowawczej partyjnych zet­
wuemowców wśród niepartyjnej 
zetwuemowskiej młodzieży.

Partia nasza. O DRZUCAJĄC 
KO N C EPC JE PA RTYJN YC H  
ORGANIZACJI M ŁO D ZIEŻO ­
W Y C H , stara się pozyskać zau­
fanie wszystkich zetwuemowców, 
stara się pozyskać to zaufanie swoją 
POLITYICA NA ODCINKU R O Z  
W IĄ Z Y W A N IA  PRO BLEM Ó W  
ŻYCIA, PRA C Y I W A LK I M ŁO 
D EGO  POKOLEN IA O RA Z CA­
ŁOŚCIĄ S W O JE J PO LITYK I 
W E W N Ę T R Z N E J I Z E W N Ę ­
T R Z N E J, dąży za pośrednictwem 
partyjnych zetwuemowców do wy 
chowania wszystkich członków 
Z W M  w duchu demokracji ludo­
wej i przyswojenia im ideologii 
marksistowskiej.

Polaka Partia Bobetafcaa
koncepcję partyjnych organizacji mło­
dzieży dlatego, że leżą Jej na aerea nłu 
tylko interesy xetwuemowaldaj mło­
dzieży, lees całego młodego pokole­
nia.

Wychodzimy z założenia, że inte­
resy młodzieży omturowskiej, wicio­
wej czy w ogóle niezorganizowanej 
młodzieży pracującej nie są odrębne, 
lecz wspólne i jednakowe, że nie po­
trzeba i nie należy umieszczać ich w 
oddzielnych przegródkach partyjnych.

Uważamy za szkodliwe przeszcze­
pianie w szeregi młodego pokolenia 
polityczno - ideologicznych odcieni i 
partyjnych programów poszczegól­
nych partii Bloku Demokratycznego. 
Nie znaczy to absolutnie, że jeat nam 
obojętne, w jakim duchu będzie się 
wychowywało młode pokolenie. Od 
ideologicznego kierunku wychowaw­
czego zależy nie tylko aktywny współ 
udział młodzieży w budownictwie 
Polski Ludowej DZISIAJ, lecz w więk 
szym jeszcze stopniu jej rozwój JU ­
T R Z E JS Z Y .

Mimo pewnych wzajemnych różnic 
ideologicznych, właściwych wszystkim 
partiom Bloku Demokratycznego, mi­
mo pewnych odrębności interesów, 
określonych warstw społecznych, re­
prezentowanych przez określone par­
tie Bloku — wszystkie te partie zgod­
nie stoją na gruncie demokracji ludo­
wej i budownictwa Polski Ludowej.

Idea demokracji ludowej i idea bu­
downictwa Polski Ludowej wspólna 
wszystkim partiom Bloku Demokra­
tycznego, stanowi dostateczną pod­
stawę dla organicznego zjednoczenia

ruchu młoda tsżrruagis- Aa po­
da żydK Jedne) acga*uzae$ 

młodego pokóiecdn. T *  idea byłaby 
przewodnikiem politycznym takiej or­
ganizacji, stanowiłaby podstawę dła 
prasy wychowawcze) w zjednoczo­
nych ł jednolitych szeregach organiza­
cyjnych młodzieży.

Wychodzimy z założenia, że partie 
polityczne nie powinny obawiać się 
tego, że bez posiadania własnych, od­
rębnych organizacji młodzieżowych u- 
tracą rezerwuar dla dopływu człon­
ków do swoich szeregów.

Chcemy, aby wychowana we 
wspólnej organizacji i we wspólnym 
duchu demokracji ludowej ta cześć 
młodzieży, która tego zapragnie, wy­
bierała sobie swobodnie polityczną 
przynależność partyjną. DO PARTII 
NIE WSZYSCY BOWIEM PRAGNĄ 
WSTĄPIĆ, NAWET NIE WSZYSCY 
CL KTÓRZY WYROŚLI W PAR­
TYJNYCH ORGANIZACJACH MŁO 
DZIEJOWYCH
Jesteśmy świadomi, że zbudowanie 

jednolitej organizacji młodego pokole­
nia, w warunkach obecnego rozdrob­
nienia ruchu młodzieżowego, nie mo­
że być dokonane z dziś na jutro. 
Przedstawiłem W am  tylko w ogól­
nych zarysach zasadnicze w tej spra­
wie stanowisko Polskiej Partii Robot­
niczej, która pragnie, abyście w tym 
duchu wychowywali młodzież zetwue- 
moską. Na obecnym etapie partie i or­
ganizacje młodzieżowe winny szukać 
sposobu i form jednolitego wychowa­
nia młodego pokolenia, przy zachowa­
niu dotychczasowej odrębności orga­
nizacji młodzieżowych.

Młodzież ma wspaniałe warunk< 
startu życiowego

Jesteśmy zwolennikami zjednoczonej 
organizacji młodzieży

Polska Partia Robot ' za odrzuca 
koncepcję partyjnych 
młodzieżowych dlatego, że

organizacji 
stoi na

gruncie zjednoczenia wszystkich or­
ganizacji młodzieżowych. Jesteśmy 
gorącymi zwolennikami powołania

Walka poprzednich pokoleń naro­
du polskiego o wolność Polski 1 o 
ryzwolenie społeczme, nasza ł Wasza 
valka z okupantem niemieckim, po­
etyczne i gospodarcze obalenie ka­

pitalisty czno - obszar niczej reakcji 
i ustanowienie władzy ludowej w 
Polsce, otwarły przed całą młodzieżą 
polską wrota do szturmu o własne 
szczęście, które mieści się w szczę­
ściu ojczyzny, stworzyły jej takie 
warunki startu życiowego, jakich nie 
miało żadne z naszych poprzednich 
pokoleń.
W  niewoli narodowej i klasowej 

żyli nasi ojcowie i dziadowie. Jakież

warunki rozwoju mógł mieć nazód pol­
ski krwawiący, jęczący przez półtora 

| wieku w trójzaborowym grobie.
| Jaką perspektywę mogły widzieć 
, przed sobą młode pokolenia po4- 
! skie, żyjące w XV III. X IX  stu­
leciu, Przed nimi stała tylko wal- 

; ka o lepsze jutro dla przyszłyah 
pokoleń, walka, z której zrodził 
się romantyzm polski i opasał duszę 

1 narodu pancerzem dążeń wolnościo­
wych i niepodległościowych.

i (Dokończenie na str. 4-eg)
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JEDNOŚCIĄ NA MASKS ¡NESIE 
Z . A I D V

i OFIMIYM WYSIŁKIEM
Z W Y C I Ę Ż Y M Y  W PRACY DLA POLSKI

tow. Kowalskiego na otwarciu I-go Zjazdu ZWM

\

Drodzy Koledzy Delegaci!
Ponad 5 lat npł^Tieła od chwili 

powstania Zśj/irzku W a li i  Młodych.
5 lat istnienia naszego Związku, to 
5 lat walki, pracy i życia dla Pol­
ski Ludowej.

Dziś przeżywamy doniosłą chwi­
lę. Jest ona ważnym wydarzeniem 
w życiu naszej organizacji, a my­
ślę, że i w życiu całego ruchu mło­
dzieżowego naszego kraju.. Zjecha­
liśmy się na swój Pierwszy Krajowy 
Zjazd. Otwieram go w imieniu Za­
rządu Głównego.

Po powitaniu licznie przybyłych 
gości, tow. Kowalski mówił dalej:

Powstaliśmy przed pięciu laty w 
okresie trudnym, najtrudniejszym., 
jaki zna tysiącletnia historia Polski. 
Powstaliśmy w chwili, gdy na na­
szej ziemi panoszył się butny oku­
pant faszystowski, gdy narodowi na 
szemu groziła całkowita zagłada,

»Historia powstania . Waszego 
Związku — mówił na Pierwszym 
Zlocie-tow. Wiesław — to histeria 
walki z okupantem niemieckim o wy 
Zwolenie Polski. Nieprzypadkowa 
jest nazwa W aszej organizacji: 
Związek W alki Młodych. Z W M  
zrodziła bowiem walka i powstał 
on dla walki“.

Powstaliśmy z tęsknot młodzieży 
polskiej do czynu. Walczyliśmy o 
Niepodległą Ojczyznę. Suwerenną 
politycznie i gospodarczo, wolną od 
wyzysku uprawianego przez kartele 
i trusty amerykańskie, niemieckie 
i angielskie. Walczyliśmy o Pol­
skę wolną od rodzimych wyzyski­
waczy kapitalistycznych i obszarni­
ków. O Polskę, w której wszystkie 
bogactwa naszej pięknej ziemi będą 
własnością ludu polskiego, w któ­
rej młodzież chłopska nie będzie 
zmuszana iść za kawałkiem chleba 
na „saksy" do Prus, do kopalń 
Francji, Westfalii, Belgii, by na ob­
cej ziemi w poniewierce i pogardzie 
pracować dla obcych, często wro­
gów naszego narodu i Państwa. 
W  której młodzież robotnicza nie 
będzie najbardziej wyzyskiwaną, naj 
mocniej dotkniętą klęską bezrobocia.

Marzyliśmy i walczyliśmy o Pol­
skę, w której nie będzie wyzysku 
człowieka przez cziowleką. W  któ­
rej nie urodzenie i zasobność rodzi­
ców będzie decydowała o drodze 
życiowej młodzieży —• a jej działal­
ność, pracowitość i sumienność w 
wykonywaniu obowiązków. W  któ­
rej będzie równy start dla młodzie­
ży-

Walczyliśmy o Polskę silną, obej 
mującą w swych granicach wszyst­
kie nasze prastare ziemie: piastow­
ski Śląsk. Ziemie Nadodrzańskie i 
Wybrzeże Bałtyku.

O Polskę jednolitą narodowo, 
Polskę, która doznawszy tak strasz­
liwego ucisku narodowego nie bę­
dzie uciskać bratnich nam narodów: 
białoruskiego, ukraińskiego, litew­
skiego. Która w przyjaźni i brater­
stwie żyć będzie z. naszym wschod­
nim sąsiadem — Związkiem Radziec 
kim i innymi narodami słowiański­
mi.

W  ciemną noc okupacji śniliśmy 
o Polsce, w» której my, młodzież, be 
dziemy współgospodarzami i współ- 
budowniczyrr.i wielkości naszej Oi- ; 
czyzny. W ielkości opartej na zwae- j 
tości i świadomości oby we'..hide; i 
na ż V'ęabycie, .na wysokiej kuitu- j 

V  ~ I

Z  L eh tęsknot i marzeń zro­
dziła się nasza organizacja.

Silą. ideologiczną i moralną, któ 
ra nasze młodzieńcze tęsknoty i 
marzenia przekuła w jasny kon­
kretny program, która wskazała 
nam drogę do jego urzeczywistnię 
nia, która pomogła nam do stwo­
rzenia naszego Związku <— była 
wielka i  bohaterska partia — PO L 
SKA PA RTIA  ROBO TN ICZA .

i  o tow. Wiesław przyszedł do 
nas z  ojcowską radą j opieką.

T o  członkowie Polskiej Partii 
Robo rej byli naszymi pierw­
szymi ' zywódcami.

T o  nieugięta walka Polskiej 
Partii Robotniczej z okupantem 
odpowiadała naszemu pragnieniu 
czynu, to jej idea Polski Ludo­
we) odpowiadała naszym marze­
niom o  szczęśliwej Ojczyźnie.

To nie przypadek, że Polska Par­
tia Robotnicza włożyła tyle serca i 
wysiłku w rozwój naszego Związku.

Ba Partia nasza zna polską mło­
dzież. ufa jej, wie, że jest ona ofiar­
na, wytrwała, pracowita, że umie 
nienawidzleć wrogów swego kraju i 
potrafi poświęcić się dla niepodle­
głości i suwerenności Ojczyzny. Po 
wołując nas do życia, otaczając nas 
opieką, dając nam doświadczonych 
organizatorów i wychowawców, nie 
chciała Partia nigdy zrobić z nasze­
go Związku swojej organizacji par­
tyjnej, Udzielając nam rad i wska­
zówek, Partia nie myślała krępo­
wać naszej samodzielności. Uważa­
ła, że młodzież sama winna się wy­
chowywać w swojej organizacji na 
świadomych, postępowych, kultural­
nych ludzi czynu, pełnowartościo­
wych obywateli Polski Ludowej.

Partię naszą, Polską Partię Ro­
botniczą otaczamy my, ZW M -ow cy 
miłością i szacunkiem, wierni je­
steśmy jej ideałom i swoją pracę 
prowadzimy ped przewodnictwem 
PPR — czołowej organizatorki zwy­

cięstw narodu polskiego. Rozumie­
my. że od jej rozwoju i siły zależy 
szczęście naszego kraju i naszej mlo 
dzieży.

Koleżanki i Koledzy!
W alkę z okupantem niemieckim, 

jaką toczył naród polski i młodzież 
polska w szeregach G W A RD II LU­
D O W E J i ARMII LU D O W EJ, BA 
TA ŁIO N Ó W  CHŁOPSKICH, O D­
D ZIA ŁÓ W  BO JO W Y C H  R PPS i 
ARM II K R A JO W EJ, a potem w 
szeregach bohaterskiego W O JSK A  
POLSKIEGO, daliśmy my, Z W M - 
owcy niemały wkład. Przykład na 
szych ofiarnych bojowników toczą­
cych na ulicach miast i w lasach za­
cięty i nieustępliwy bój z najeźdźcą, 
porywał i zachęcał innych.

Bohaterskie czyny naszych od­
działów zapisały wspaniałe karty w 
historii walki narodu polskiego.v — 
W  tii walce padli nasi przywódcy: 
HANKA SA W ICKA, JA N EK KRA 
SICKI, P JE T R E K  KRA JEW SKI, 
MARCIN SKOW RO Ń SKI, ZOSIA 
JA R O SZ EW IC Z . Padły setki na­
szych najlepszych kolegów •— żoł­
nierzy Poh-ki Ludowej, W śród nich: 
LA SK O W SK I JAN .M IC H A Ł", 
D -B IA K  KAZIK, SZ U LC  A N TO ­
NI, BIDA JAN, LEN K IEW IC Z  
R Y SZ A R D , KAZAŁA HANKA, 
KAZAŁA R Y SZ A R D , ZIELEŃ - 
C Z Y K  W A N DA , PŁASKO  IRMA, 
N A LEW A JK O  BARBARA „GRA­
ŻY N A ", OKOŃSKA HALINA, 
KRANC ELEO N O RA , D O L2Y C K I 
A N D R Z EJ,. DOM AŃSKI T A ­
D EU SZ, SA W ICK I JE R Z Y , JAN­
K O W SK I ZBIG N IEW .

Tysiące naszych kolegów padło 
w wyzwoleńczych aseregaeh W ojska 
P d sł iego na jego zwycięskim szla­
ku bojowym.

A gdy przyszło wyzwolenie nie 
skończyła się ofiara krwi ZW M -ow  
ców. W  obronie prawa ludu do 
władzy w Wyzwolonej Ojczyźnie,

zginęło ich jeszcze ponad 2,000 z 
rąk wykolejeńców faszystowskich 
NSZ-owców i W iN-owców.

A wśród nich kol. STA CH O ­
W IA K  JAN z Poznania, M USIAŁ 
E D W A R D , PIŁA T STEFA N , 
BAŃ KOW SKI EU G EN IU SZ, S T Ę  
PIEŃ AN TON I, KAŁUŻA ST A ­
N ISŁA W , W IE C Z O R E K  KAZI­
M IERZ, RA D K E W IE SŁ A W , KA 
ZU BSKI JAN, O LEJN IK JÓ Z EF, 
O LK O W SKA  STEFA N IA , K R Z Y - 
ŻEN IAK TA D EU SZ , K RZESK I 
K O N STA N TY , T R O M ISZ EW SK I 

i ED W A R D , BA RA N O W SK I G R Z E  
GORZ, G A R SIEC  STA N ISŁA W , 
KOWALCZYK JÓ Z EF, M ARCI­
NIAK FRAN CISZEK. SZYM A Ń ­
SKI Z B IG N IE W , W O ŻN IA K ST A  

i N ISŁA W , BO Ż EK  STA N ISŁA W A  
K O SYD A R STA N ISŁA W , Q - 

i STR O W SK A  ALEKSANDRA, MA 
i L E C  JAN, P Ł A SZ E W SK I A N TO - 
! NI, M A LIN O W SK I STEFA N , 
j G RA BO W SK I ANTONI,
I Byli młodzi — kochali życie i ra* 
i  dość, ale ponad życie umiłowali 
, wielką ideę. Służyli jej wiernie i 
i ofiarnie,
j Oddajmy hołd naszym bohaterom,

C ZEŚĆ  ICH PAM IĘCI!

Koleżanki i Koledzy!
M y dziś walczymy o te ideały, za 

które Oni oddali swe młode życie. 
Wysiłkiem całego narodu budujemy 
nową, sprawiedliwą, silną Ojczyznę. 
Mocno i zdecydowanie przeciwsta­
wiamy się wszystkim siłom, które 
przeszkadzają nam w t.ej pracy.

Przeżywamy okres, kiedy znchłan- 
: ny kapitał sięga po panowanie nad 

światem. Często słyszymy z ust a- 
gentów tego kapitału, że niepodle­
głość narodów, to przesąd.

M y, młodzież polska, mamy na to 
jedną odpowiedź.

M Y ŚM Y  Z A  NIEPO DLEGŁA 
PO LSK Ę K R E W  PR Z EL E W A L I 
I N IE O DD AM Y JE J PO D  ŻA D ­

N YM  SZ A N TA ŻEM  I  Z A  ŻA D ­
NĄ C EN Ę.

Dziś bronimy Ją pracą naszych 
młodych rąk i mózgów.

W  uporczywej codziennej pracy 
w kopalniach i hutach, w fabrykach 
i warsztatach, na roli i  na ławie 
szkolnej, wychowywać będziemy no­
wych przodujących ludzi — ludzi; 
którzy umieją w czynach, w kon­
kretnej pracy, budować wielkość na, 

; szego kraju, ludzi podobnych mło­
dym bohaterom pracy, których na­
zwiska zna już dziś kraj cały.

W  pracy dla Polski krzepnie jed­
ność młodzieży polskiej, zrodzona 
w walce z okupantem.

Mówiliśmy w naszej P IE R W ­
SZ E J D EKLARA CJI:

„Jest nas tysiące młodych Pbfa- 
ków w boju, po lasach, wsiach 
i miastach. Będziemy niepokona­
ni, gdy złączy nas jedność, ze­
spoli żądza walki, powiąże ezy»'* 
D ZIŚ M Ó W IM Y : „Są nas mi­

liony młodych robotników, chłopów, 
uczniów. Zwyciężymy w pracy 
dla Polski, gdy złączy nas jedność, 
zespoli twórczy, ofiarny wysiłek".

Koleżanki — Koledzy 
Delegaci!

Zjazd nasz podsumuje wyniki na­
szej dotychczasowej, przeszło pię­
cioletniej walki i pracy. W ytyczy 
nam dalszą drogę, po której iść bę­
dziemy do realizacji naszych idea­
łów. Sądzę, że jedno dziś mamy 
życzenie wobec Zjazdu: byśmy po 
nim jeszcze lepiej, wytrwałej służyli 
Polsce,

W  dniu Pierwszego Krajowego 
Zjazdu Związku W alki Młodych
pozdrawiamy całą młodzież polską, 
pracującą wraz z nami nad dźwiga­
niem, niepodległej ludowej Oj­
czyzny.

Pierwszy Krajowy Zjazd Zwią­
zku W alki Młodych uważam zą 
otwarty.

ienie”
(MsÈm m  przemówienia tow, Wiesława)

rze..

My i W y, wnukowie i prawnukowie 
pokolenia twórców polskiego roman­
tyzmu wyssaliśmy tę spuściznę z pier­
si naszych matek. Ona to rozpalała do 
żaru nasze serea w latach krwawej 
walki z okupantem. Dzisiaj, kiedy oj­
czyzna nasza jest wolna, niepodległa 
i suwerenna, kiedy prześcignęliśmy 
marzenia romantyków i znów włączy­
liśmy w jej granice prastare ziemie 
piastowskie nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, kiedy grzbietów naszych nie 
smaga już bat klasowej przemocy — 
tkwiący w sercach młodego pokole­
nia romantyzm naszych przodków wi­
nien być w całości i bez reszty za­
przęgnięty w s.użbę Polski Ludowej.

iNie pozwólcie reakcyjnym wrogom 
wykorzystywać patriotyczno - roman­
tycznych uczuć młodzieży do celów 
zgubnych i szkodliwych dla Polski i jej 
ludu. Pamiętajcie, że siły wsteczne za­
wsze wałczyły z siłami postępu i w 
walce tej posługiwały się najbardziej 
podłymi metodami.

Utrwalajcie i wzmacniajcie ustrój 
demokracji ludowej, który otwiera 
przed robotniczo - chłopską mło­
dzieżą wrota wiedzy i nauki, podno­
si godność pracy, umożliwia zdo­
bycie zawodu i znosi bezrobocie, za­
bezpiecza pracę i odpoczynek, stwa­
rza warunki dla szerzenia kultury i 
oświaty, gwarantuje powszechny 
rozwój gospodarczy i osiągnięcie do­
brobytu, budzi w sercu każdego 
człowieka pracy świadomość tego, że 
jest współgospodarzom paus'.v a i 
pożytecłisym obywatelem. 
Perspektywy takiej nie miały nie 

tylko młode pokolenia okresu naro­
dowej niewołi, lecz nie miały jej rów­
nież młode pokolenia przedwrześnio- 
wej Polski.

Nadmiarem młodych i chętnych do 
pracy; lecz „zbędnych" rąk, dusiła się

wieś polska, bezskutecznie poszukiwa­
ły pracy dziesiątki i setki tysięcy mlo 
dzieży robotniczej w miastach, prze­
klinał swój los niejeden mj-ody inży­
nier, technik, agronom itp., który po 
kilku latach nauki daremnie kołatał 
do drzwi zakładów pracy.

Paszport zagraniczny 1 emigracja do 
obcych za chlebem i pracą, na ponie­
wierkę i poniżenie — oto najlepszy 
jeszcze los, jaki ofiarowała starą Pol­
ska swoim bezrobotnym obywatelom,

A pracującym, pracującym ofiaro­
wała żywot pariasa i pozagrobową 
perspektywę niebieskiego królestwa za 
uległość i posłuszeństwo wobec gnębi- 
cieii i wyzyskiwaczy.

Likwidujemy i przekreślamy dzisiaj 
to wszystko, co było przekleństwem 
starego żyda, starych stosunków spo­
łecznych. Miliony łudzi pracy budu­
ją życie nowe. Rodzi się nowy czło­
wiek i powstaje nowy świat. Któż 
jak nic młodzież może być najofiar­
niejszym budowniczym tego nowego 
żyda i nowego świata.

Zetwuetnowcy dają przykład, po 
jakiej drodze iść trzeba, aby iść na­
przód, aby przekuć powszechną rze­
czywistość dążenia i marzenia milio­
nowych rzesz młodego pokolenia. O- 
riarna praca, zdecydowana walka i 
pilna, wytrwała nauka —• oto trzy pod 
stawowe elementy tej drogi.

Zetwuemowcy pierwsi zorganizo­
wali młodzieżowy wyścig procy, świa­
domi tego, że jest to wyścig do rado­
ści i do nowego, lepszego życia, do 
wielkości i szczęścia nowej ojczyzny,

T o  z Waszych, zetwuemowych, 
szeregów wywodzą się młodzieżowi 
rekordziści produkcji, bohaterzy pra­
cy, którymi organizacja W aszą, słu­
sznie może się chlubić./'

ZWM zrodził się z czynu i ideą 
czynu pierwszych setek setwusmow- 
cćw .którzy zbudowali kadrową or­
ganizację S5WM, płoną dziś młode 
serca dziesiątków i setek tysięcy zet. 
wuernowskiej młodzieży, wałczącej 
o palmę pierwszeństwa na froncie 
współzawodnictwa pracy i budow­
nictwa Polski Ludowej. Rozpalajcie 
ten ogień czynu w sercach całej mlo 
dzieży.
Zetwuemowcy zawsze muszą parnię 

tać, że W olność i Niepodległość na­
szej ojczyzny, która zrzuciła ze swego 
ludu kajdany klasowej niewoli, są ich 
największym osobistym skarbem.

Kochajcie swoją ojczyznę ponad 
swoje życie, kochajcie ją i jej lud pra­
cujący całą głębią serca młodzieńcze­
go. Zwalczajcie i bądźcie nieprzejed­
nani wobec wszystkich wrogów Polski 
Ludowej. W pajajcie w dusze młodego 
pokolenia ideę pokoju i braterstwa 
narodów na równi z ideą walki z im­
perializmem i podżegaczami do no­
wych wojen.

W ielki przyjaciel Polski, Generalis­
simus Stalin, zwracając się do mło­
dzieży radzieckiej wskazał, że dzień 
przeżyty bez pracy i walki q zbudo­
wanie szczęścia swojej ojczyzny, to 
stracony w życiu dzień. Czyż głębo­
ka treść tych słów nie stosuje się rów­
nież do młodzieży polskiej?

Polska Partia Robotnicza i Zwią­
zek W alki Młodych powstałe do ży­
cia w jednym i tym samym okresie, 
reprezentują dwa pokolenia narodu 
polskiego, żyjące na przełomie dwóch 
epok historycznych.

My, zrodzeni w okresie narodowej 
i klasowej niewoli, wyrośliśmy z pro­
letariackiego pokolenia bojowników 0 
wskrzeszenie Polski i o społeczne wy­
zwolenie jej ładu pracującego. W  II 
Rzeczypospolitej kontynuowaliśmy

i walkę naszych ojców o prawa należ- 
jne klasie robotniczej i wszystkim lu­
dziom pracy. W  okresie międzywojen 
nym, w latach 1918 — 1939 nam życic 
grało tylko jeden narodowy hejnał —■ 
hejnał walki z ustrojem krzywdy i nę­
dzy, z ustrojem degradacji i słabości 
Polski — z kąpitalistyęzno - obszar- 
nlczym ustrojem społecznym.

A gdy Polska wtrącona została w 
największą otchłań nieszczęścia, gdy 
nadeszły ciężkie i krwawe lata nieuiec 
kiej okupacji i przed narodem polskim 
stanęło widmo zniszczenia i zagłady, 
pokolenie bojowników o sprawiedli­
wość społeczną wypowiedziało krwa­
wy, bezlitosny bój faszystowskim 
zbrodniarzom i okupantom, nie szczę­
dziło swej krwi i swego życia w wal­
ce o wyzwolenie Polski, o wolność i 
niepodległość narodu, Z  tej walki, w 
której udział wzięjo pokolenie przez 
W as, młodych reprezentowane, zro­
dziła się nasza ojczyzna.

My, stara gwardia rewolucjonistów 
polskich niczego hardziej nie możemy 
sobie życzyć, jak być reprezentanta­
mi już ostatniego pokolenia polskiej 
klasy robotniczej i mas ludowych, któ 
re musiały przelewać swą krew w 
walce narodowo i spojeczno - wy­
zwoleńczej. Niczego bardziej nie prag­
niemy, jak tego, by pokolenie przez 
W as reprezentowane utrwaliło i po­
mnożyło dorobek wałki swoich po­
przedników, aby byłp pokoleniem re­
wolucyjnych budowniczych nowego, 
wolnego, szczęśliwego życia w odro­
dzonej, niepodległej i suwerennej Pol­
sce.

Życzę Waszemu Zjazdowi, aby zet- 
wuemowćy byli awangardą tego mło­
dego pokolenia rewolucyjnych budor I  
niczyck/'" " " S |
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Akcja szkoleniowa ZW M
ZWM prowadzi zakrojoną na sze- , Przy ciągle rozrastającej się or- Przy ZG istnieje poradnia biblio- ZWM prowadzi również aktywną 

roką skalę akcję szkoleniową. Kleru j ganizacji i wciąż piętrzących się no- i teczna oraz Spółdzielnia Wydawni- działalność na polu rozwoju spół- 
je  młodzież wiejską do szkół zawo-1 wych zadaniach ogólnonarodowych,) cza „Płomienie“, która wydała już dzielczości wśród młodzieży. Prócz 
dowych i  do przemysłu, głównie na ' jakie stawały przed ZWM, szkoły or j 5.000.000 egz. książek i broszur. I wspomnianej już poprzednio akcji 
Ziemiach Odzyskanych. Dla przykła 1 ganizacyjne nie były w stanie zaspo
du: samo tyłko woj. rzeszowska do 
m aja 1947 r. wysłało na zachód do 
przemysłu i szkól zawodowych po­
nad 10.000 młodzieży. W leeie br. 
ZWM pomógł Min. Przemysłu zwer 
bować 25.000 młodzieży wiej­
skiej do szkół przysposobienia prze­
mysłowego. W ten sposób ZWM o t­
wiera drogę do awansu społecznego 
przed młodzieżą, która przed wojną 
należała do pokolenia „łudzi zbęd­
nych“. Znaczny odsetek wiejskich 
członków ZWM aktywnie pracuje w 
szeregach Zw. Samopomocy Chłop­
skiej.

Podobnie żywy i czynny udział 
bierze młodzież ZWM w akcji Przy­
sposobienia Rolniczo - Wojskowego. 
Wespół z ZSCh, ZWM organizuje po 
wsiach grupy do zwa.lcza.nia stonki 
ziemniaczanej. Brało w nich udział 
5.000 młodzieży.

Na letnich kursach szkoleniowych 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, ZWM 
organizuje dziecińce letnie (w br. 28 
dziecińców z łączną ilością ok. 4.000 
dzieci).

Dążąc do podniesienia tężyzny fi­
zycznej na wsi, ZWM organizuje 
wiejskie zespoły sportowe, które re 
jestrowane są przez ZSCh. Przy po­
mocy ZSCh, ZWM bierze czynny u- 
dział w podniesieniu oświaty rolni­
czej oraz w rozbudowie spółdzielczo 
ści na wsi.

Od pierwszej chwili wyzwolenia 
ZWM prowadzi systematjmzną pracę 
na odcinku wychowania, oświaty, 
szkolenia organizacyjnego.

Posiada w te j chwili 8 szkół orga 
nizacyjnych (Łódź, Bydgoszcz, Kra 
ków, Sosnowiec, Turczynek pod W ar 
szawą, Wrocław, Poznań, Radom). 
Oprócz tego w r. 1945 istniały inne 
szkoły organizacyjne, obecnie zlikwi 
dowane. Ponadto ZWM założy! pier­
wszy uniwersytet ludowy w Go­
dowej, woj. rzeszowskie. W szko­
łach organizacyjnych ZWM prze­
szkolono do chwili obecnej 2.500 
aktywistów,

ZWM prowadzi szkolenie zawodo­
we, Szkolę Pedagogiczną w Zakopa­
nem, Centralną Szkołę Spółdzielczą, 
również w Zakopanem oraz W oj. 
Szkołę Spółdzielczą w Dominowie 
woj. lubelskie. Niezależnie od wy­
mienionych szkół, prowadzono i pro 
wadzi się nadal krótko i długoter­
minowe szkolenie aktywistów na 
różnego rodzaju kursach i semina­
riach.

W r. 1947 Zarząd Główny ZWM 
zorganizował kursy korespondencyj 
ne w zakresie m ałej matury. Obej­
m ują one obecnie 600 uczących się, 
przeważnie ze wsi, przy czym ZG 
prowadzi akcję zaopatrywania w 
podręczniki do nauki. Te szkoły i 
kursy obejm ują nie tylko młodzież 
ZWM-ową, ale także niezorganizo- 
waną przez zrzeszoną w innych orga 
nizacjach.

koić wszystkich potrzeb w dziedzi­
nie wychowania nowych kadr. Dla­
tego ZWM prowadził szeroką akcję 
kursów krótkotrwałych w terenie 
oraz organizował samokształcenie 
we wszystkich ogniwach organiza­
cyjnych od pierwszej chwili wyzwo­
lenia.

Równolegle z tą  akcją prowadzo­
na była akcja, czytelnictwa (biblio­
teki, ruch wydawniczy).

Organizacja założyła: 637 biblio­
tek o średniej liczbie 100 tomów; 
średnia ilość czytelników w bibliote­
ce wynosi 35.

Czytelniej- rekrutują się;

80%  młodzieży robotniczej 
8%  „ wiejskiej

12%  „ innej
W. świetlicy ZWM

Foto - Film

szkolenia spółdzielczego Szkołę 
Spółdzielczą w Zakopanem i Ośro­
dek Szkolenia Spółdzielczego w Do- 
manowie Lubelskim. Zorganizowa 
no także szerek krótkotermino­
wych kursów szkoleniowych oraz 
międzyorganizacyjne kursy spół­
dzielcze zacieśniające współpracę 
międzyorganizacyjną OM TUR 
„Wici“ i ZWM.

W r. 1947 zorganizowano 13 kur­
sów spółdzielczych 7-dniowych, 10 
kursów informacyjno-propagando- 
wych, 10 zespołowych i 64 indywi­
dualnych kursów korespondencyj­
nych ZSCh, wśród aktywu m iej­
skiego ZWM. W lutym 1947 r. roz­
poczęła swą działalność Spółdziel­
nia Gospodarcza ZWM, posiadają­
ca obecnie 3 oddziały i 45 sklepów 
(dalsze sklepy w trakcie urucho­
mienia).

Ja k  widać z powyższego zestawie 
ma — zakres działalności i prac 
Związku Walki Młodych na odcin­
ku szkolenia jest szeroki i rozsze­
rza się z każdym miesiącem.

HAKKA SAW ICKA (H A SK A )
Żołnierz Gwardii Ludowej — była 

pierwszy przewodniczącą Związku li al 
ki Młodych.

Hanka jest zawsze razem z młodzie­
żą: planuje, organizuje, uczestniczy w 
akcjach bojowych, prowadzi szerokij 
pracę wychowawczo - oświatową, jest 
pierwszym redaktorem „Walki Mło­
dych”.

Cipie w marcu 1943 r. w starciu z
h itlr ro wsk " z and a r merią

POLSKI CZERWONY KRZYZ
W  W A L C E  O  P O K Ó J

P.C.K. ma poza sobą już trady­
cje W alki o Pokój.

Tradycja ta powstała w warun­
kach odradzania się nowej ideolo­
gii czerwonokrzyskiej — po dru­
giej wojnie światowej w wyniku 
nadchodzących zasadniczych prze­
mian ustrojowych.

Polski Czerwony Krzyż wrasta­
jąc organizacyjnie w szerokie ma­
sy ludowe musiał czerpać z ciążeń 
i potrzeb ludu polskiego przesłanki 
ideowe dla nowych wytycznych 
i założeń programowych.

T e  przesłanki stały się podstawą 
dla polskiej czerwonokrzyskiej dzia 
lalności na teręnie międzynarodo­
wym.

Naród polski tak, tak narody cą-, 
tego świata —■ pragnie pokoju i lep­
szej organizacji swego życia pań­
stwowego i międzynarodowego; 
grupy hitlerowskie w Niemczech 
i Hiszpanii, faszystowskie w Grecji 
i Włoszech, sztucznie podtrzymy­
wane przez imperializm zmonopo­
lizowanego kapitału — dążą do trze 
dej wojny światowej, próbują stra­
szyć widmem totalnego zniszczenia 
— narody postępu i demokracji, 
usiłują zahamować tęsknotę do po­
stępu w krajach, w których lud 
jeszcze ule sprawuje władzy.

Polski Czerwony Krzyż wziął 
na siebie obowiązek walki o Hu­
manitaryzm ! Pokój i nadal pojęciu 
humanitarnego pokoju treść odpo­
wiadającą aktualnym, powszechnym, 
ludowym potrzebom.

Rok * 1946 był okresem walki 
P.C.K. o naczelne zasady czerwo- 
nokrzyskie i przodujące decyzje.

Na światowym Kongresie Czer­
wonych Krzyży -w Oxfordzle dele­
gacja polska wraz ze słowiańskimi 
Czerwonymi Krzyżami przeprowa­
dziła teze, że naczelnym zadaniem 
Czerwonych Krzyży w codziennym 
ich wysiłku jest walka o pokój,

Na konferencji Komitetu W yko­
nawczego Ligi w Paryżu P.C.K. 
spowodował powzięcie decyzji opu­
blikowania w prasie światowej de­
klaracji Czerwonego Krzyża o ko­
nieczności walki o pokój, oraz o 
obowiązku zapewnienia powyższym 
deklaracjom jak najszerszego ich 
rozpowszechniania i zastosowania.

Powzięta również została z ini­
cjatywy Polskiego Czerwonego
Krzyża decyzja o obowiązku po­
pierania przez Narodowe Czerwone 
Krzyże wszelkiej akcji uniemożliwia­
jącej wojnę oraz powzięta z inicja­
tywy Radzieckiego Czerwonego
Krzyża i Półksiężyca uchwała o 
obowiązku , ha wiązania kontaktu z' 
organizacjami narodowymi i mię­
dzynarodowymi walczącymi © po­
kój.

T e zasady i decyzje mają wy­
raźną i określoną treść i tendencje, 
a wykonanie ich zawisło od uczci­
wości, dobrej woli i wierności dla 
swych ustalonych zasad poszczegól­
nych Narodowych Czerwonych
Krzyży.

Rok 1947 był okresem walki j jest równocześnie o cały układ świa 
P.C.K. o wykonywanie przyjętych 
przez Czerwone Krzyże w Oxfor- 
dzie i Paryżu zobowiązań.

W  tym okresie — szczególnie ha 
konferencji Europejskich C.K. w 
Belgradzie P.C.K. mógł się przeko­
nać że tak, jak niektóre mocarstwa 
próbują teraz uchylić się od po­
wziętych w Jałcie i Poczdamie 
własnych decyzji i postanowień, 
tak również Czerwone Krzyże tych 
samych państw próbują uchylić się 
od zobowiązań powziętych w Oks­
fordzie i Paryżu w sprawie walki 
o pokój.

Sekundują Czerwonym Krzyżom 
tych mocarstw Czerwone Krzyże 
państw pozostających pod wpły­
wem politycznym strefy dolarowej.

W  ten sposób walka P.C.K. o 
naczelne humanitarne zasady poko­
jowe Czerwonych Krzyży przeszła 
w fazę watki o szczerą ł uczciwą 
realizację naczelnych zasad Czer­
wonego Krzyża.

Polski Czerwony Krzyż opierając 
się o cały naród polski, wsparty

towych sił demokratycznych i po­
kojowych, który zdecyduje w koń­
cu o losach świata.

Z  tej trwałej i szerokiej bazy czer 
pie Polski Czerwony Krzyż przesłań 
ki do naczelnej idei czerwónokrzy- 
skiej: niepodzielnego humanitaryzmu, 
tj takiego, który stosowany jest po­
wszechnie, jednocześnie w miejscu i 
czasie.

Z  koncepcją niepodzielnego huma 
nitaryzmu związana jest koncepcja 
niepodzielnego pokoju, stosowanego 
tak, jak humanitaryzm powszechnie 
i jednocześnie.

Nowa czerwono krzyoka treść hu­
manitaryzmu jest podstawą walki 
Polskiego Czerwonego Krzyża i de­
mokratycznej ludowej wspólnoty 
czerwonokrzyskiej o trwały pokój, 
jest podnietą i nadzieją dla ludów 
będących jeszcze przedmiotem wła­
dzy politycznej wojennego i gospo­
darczego imperializmu ustrojów, ka­
pitalistycznych.

Dr Feliks Kaczanowski
Wiceprezes Zarządu Głównego 

PCK

Marszalek Żymierski na Zjezdne P C K

PCK powinien stai się organizacjo masowo
pracującą dla dobra ludu polskiego

W dniu 5 grudnia br. rozpoczęła, Pierwszy powitał zjazd Marszałek idem i dla tego ludu polskiego pra-
się w Warszawie ogólnopolska kon- j Żymierski
ferencja pełnomocników', inspekto- Mówca stwierdza, te praca PCK
rów oraz przedstawicieli komitetów 
społecznych okręgów PCK., poświę­
cona omówieniu podstawowych za­
gadnień Polskiego Czerwonego Krzy
ża.

W części oficjalnej zjazdu udział 
wzięli m. in. Marszałek Polski Mi­
chał Rola-Żymierski, minister zdro­
wia dr Michejda, minister kultury 
i sztuki Dybowski, prezes Tow.
Przyjaciół Żołnierza Stef. Matuszew 

oraz uchwałę potępiającą bombę ; skl, przedstawiciele Ministerstwa Pra
atomową oraz wszelkie moc środki g i f  ‘¿ S K S i i  
totalnego zniszczenia. 110dowej.

-em iu A K  s r o w n  o k s k i
(M arcin)

ŃleKStraszowi bojownik o Polskę Lu 
dousą był dowódcą wojskowym organi­
zacji Warszawskiej ZWM, Jednym z 
jego zadań bi/ło szkolenie kadr pod-oft 
cerskich.

Marcin bierze udział w wielu akcjach  
bojowych, szczególnie w walce . z nie 
mieckim transportem. Do najbardziej 
udanych akcji należało trzykrotne wy­
sadzenie pociągu i niszczenie transpor 
tu wojskowego w Warszawie no odcin 
ku między mostem średnicowym a

Obrady Biura Studiów
Osa d n iczo - P rzesi ed I eń czy ch

W dniach 9—13 grudnia br. przed-; waniu byłych folwarków' niemiec-
stawiciele nauki polskiej. delegaci 
ministerstw l urzędów centralnych 
obradować będą w Krakowie nad 
donlosł”rrd i żywotnymi problemami 

Ziem Odzyskanych.
Obrady te, organizowane przez 

Biuro Studiów Osadniczo - Przesie­
dleńczych, odbywać się będą w ra­
mach stałych Komisji: Osadnictwa 
Wiejskiego, Miejskiego i Socjologicz­
nej, wyłonionych przez Radę Nauko­
wą dla Zagadnień Ziem Odzyska­
nych. Jest ona znana szerokiemu o- 
gółowi ze swych prac naukowych 
nad planowym organizowaniem ży­
cia na tych terenach i rozwiązywa­
niem ich najistotniejszych proble­
mów.

W programie obrad na pierwszy
Dworcem" Wschodnim, która to akcja  i plan wysuwają się zagadnienia zwią
wzbudziła podziw w całym kraju. Zgi 
nął w powstaniu warszawskim 4 sierp 
nia 1944 «v

zane z działalnością spółdzielni osad­
niczo - parcelacyjnych, które odgry­
wają tak dużą rolę w zagospod are­

ki ch przeznaczonych do parcelacji. 
Następnie omówiona zostanie nie­
zmiernie ważna dla pomyślnego roz­
woju rolnictwa zachodnich terenów 
sprawa szkolnictwa zawodowego roi 
niczego i przeszkolenia praktyczne­
go szerokich rzesz rolników gospo­
darujących obecnie w odmiennych 
warunkach. Poza tym rozważone bę 
dą niektóre problemy leśne tych 
ziem.

Dużo uwagi poświęcone będzie za­
gadnieniom rzemiosła i średniego 

przemysłu Ziem Odzyskanych oraz 
związanych z nimi sprawom szkole­
nia zawodowego w przemyśle.

Rozpatrzone również zostanie za­
gadnienie związane ze szczególnie 
dziś aktualną sprawą wykonania de­

kretu z dnia 6.12. 1946 r. o przeka­
zywaniu przez paist . ni ema nie­

rolniczego na obszarze Ziem Odzy­
skanych.

była wypaczona w Polsce przedjyrze 
śnłowej przez system sanacyjny. Czer 
wony Krzyż związany z sanacyjnym 
reżimem nie tkwił korzeniami w na 
rodzie i nie żył życiem szerokich 
mas.

Zwycięstwo demokracji w Polsce 
wytworzyło nowe warunki dla PCK, 
nie istnieją żadne przeszkody dla 
pełnej realizacji humanitarnych dą­
żeń Czerwonego Krzyża. Jego dzia­
łalność opiekuńcza, sanitarna i wy­
chowawcza jest potrzebna ludowi 
polskiemu.

Precyzując ściśle ideały humanita 
ryzmu, których bronić musimy, aby 
ich nie fałszowano, Marszałek przy­
pomina działalność niektórych 
kół imperialistycznych. zwła­
szcza w krajach anglosaskich, które 
w imię „miłości bliźniego“ niosą po 
moc przede wszystkim Niemcom, 
wczorajszym grabieżcom. Osobliwy 
to humanitaryzm — woła mówca — 
który każe litować się nad zbrodnia­
rzami, a nte nad ofiarami. Osobliwe 
to zasady humanitaryzmu, w imię 
których szczuje się do nowej woj­
ny. My w Polsce, jako w kraju 
wolności i demokracji, cenimy ide­
ały humanitaryzmu. Humanitaryzm 
1 miłość bliźniego tza. dziś pokój ł 
demokracja ludowa.

Polski Czerwony Krzyż ma do 
spełnienia w Polsce Ludowej wiel­
kie i ważne zadania. Jednym z naj 
ważniejszych — jest podniesienie 
kultury sanitarnej w kraju, gdyż 
jest to cząstka walki o podniesie­
nie ogólnej kultury. Trzeba, aby e- 
lementaima wiedza o zdrowiu i higie 
nie dotarła pod każdą strzechę.

Polski Czerwony Krzyż — konklu­
duje Marszałek — powinien stać 
się wielką, masową, Indową organiza 
cją, wyrosłą a lado, związaną z kr­

eującą.
Następnie w krótkich słowach ży­

czą zjazdowi owocnych obrad mini­
ster zdrowia dr Michejda, wicemi­
nister Wolski, min. Matuszewski o- 
raz przedstawiciele partii politycz­
nych.

Prezes PCK Kostkiewicz omówił 
następnie poszczególne etapy rozwo 
ju Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Mówca stwierdza, że dotychczasowa 
działalność PCK winna ulec zmianie, 
gdyż pod wieloma względami nie 
odpowiada już potrzebom i zada­
niom obecnego okresu. Zarówno pra 
ca organizacyjna, propagandowa, jak 
i ideowo-wychowawcza często były 
oderwane od zagadnień rzeczywisto­
ści i obejmowały zbyt wąski zakres.

Przechodząc do sprecyzowania za­
dań stojących przed zjazdem prezes 
stwierdza, że prace zjazdu będą 
punktem zwrotnym działalności 
PCK. Na zjeździe bowiem przedło­
żona będzie opracowana przez ple­
num zarządu głównego w paździer 
niku br. deklaracja ideowo-progra- 
mowa oraz uchwalony będzie nowy 
statut.

Referat o roli PCK w likwidowa­
niu następstw wojny wygłosił wice 
prezes Polskiego Czerwonego Krzy­
ża Dobrowolski. Wiceprezes PCK dr 
Kaczanowski omówił rolę PCK w 
walce o pokój.

W referacie organizacyjnym se­
kretarz generalny PCK Dybczyóski 
stwierdził, że do dnia dzisiejszego 
na terenie kraju uruchomiono już 
1.400 placówek Polskiego Czerwone 
go Krzyża.

W dalszym ciągu obrad głos za­
brali: skarbnik PCK płk Pyszkow- 
ski, szef sanitarny PCK dr Kacprzak 
oraz delegat Min. Obr. Nar. płk Gc- 
eow, którzy omówili zagadnienia u- 
strojowe, organizację, wychowanie, 
finanse i prace w terenie.

Na tym, część oficjalną zjazdu za 
kończono.

JA K E K  K R A SIC K I (K azik) 
Przywódca i przyjaciel młodzieży zo 

sta je po śmierci Hanki Sawickie j Prze 
wodniczącym Związku Walki Młodych, 
K ieruje zarówno pracą ideowo - wy­
chowawczą organizacji, ja k  i działal­
nością bojową w KKO. Jan ek  to dziel 
ny organizator walki i partyzant, J a ­
nek to mózg ZWM — nauczyciel i wy 
chowawca młodzieży, ’

Zginął,«*)-- września 1943 r. z rąk-hi- 
tlerom.skich oprawców,

mmmm

ZOFIA JAROSZEW ICZ (Kazia) 
Poetka i bojowniczka, przewodni­

cząca Zarządu Warszawskiego ZR .17 
to latach okupacji. Swoją działalność 
bojową rozpoczyna Kazia jeszcze we 
wrześniu 1939 r, organizując wraz z 
Hanko Sawicką robotnicze oddziały 
obroni/ Warszawy W roku 1942 orga­
nizuje podziemną drukarnię ZWM, 
jest wspaniała organizatorką kolporta 
¿u pism młodzie żon i/ch.

KAZIA zr/ ncla bohaterską bmiericą 
w iralk n'h >> V.Tarszairę jesienną 1944 r,

MIECZE SC A H’ Krajewski (Pietrek) 
Bojownik Gwardii Ludowej i -lrmb 

Ludowej. Organizator pierwszych od­
działów zbrojnych ZWM. Twórca ba­
talionu „Czwartaków", Z Pietrkiem  
wiążą się w na - wspanialsze akcje „Cafe 
Club”, „rli, Ujazdowskie", .Nowogrndz 

, ha”, ^Dworzec Główny”.
Ginie 'w styczniu 1945 roku w po- 

' wiecie sochaczewskim. Pamięć o Pietr* 
, ku wiecznie żyć będzie w sercach miry 
i dziej]/ P olskiej. -



K U L T U R A  I S Z T U K A
Istotne konsekwencje humanizmu i realizmu

Na maroinesie duskusji Zjazdu Literatom me Wrocłamiu
— * *  i . .i • . . . . r. «Mirtim arfrvttrttn T*

Twórczość artystyczna i kultural- kości zagrozić. Dzisiaj, kiedy w wy- 
Ba winna być odzwierciedleniem niku przesunięć historycznych upośle- 
wdetkiego przełomu, jaki naród prze  ̂dzonc j  cieinięione dotychczas masy

Wa' (Z mowy Prezydenta Bieruta i pracujące zdołały zająć należne im 
we Wrocławiu) i miejsce i stają się w pełni stwarzają-

Co to jest humanizm? Co to jest j cym podmiotem historii, stawiając W 
realizm? -  T e  dwa zagadnienia wy- i tr“dzie’ zaparciu i poświęceniu zręby 

obrad ostatniego ; nowego, sprawiedliwego ładu społecz.sunęły się w czasie 
Zjajrcłu Literatów we Wrocławiu na 
czołowe miejsce. Są to istotnie spra­
wy o zasadniczym dla literatury zna­
czeniu, sprawy decydujące o jej li­
niach rozwojowych, mające swoją wa­
gę we wszystkich okresach, szczegól­
nej jednak doniosłości nabierające o- 
becnie. Postawienie ich na porządku 
dziennym obrad pisarzy, zogniskowa­
nie się wokół nich żywej, ba, namię­
tnej nawet dyskusji świadczy o nara­
stającej świadomości środowisk lite­
rackich, że drogi humanizmu, drogi re- | 
alłzmu są jedynymi, właściwymi, nie 
omylnymi drogami, po których musi 
pójść rozwój literatury, jeżeli ma ona 
dojść do swojej prawdziwej wielko­
ści.

POJĘCIA HUMANIZMU 
I  REA LIZM U MAJĄ SEN S

! nego, słowo realista nie jest bynaj­
mniej słowem z teoretycznego reper­
tuaru literatury, ale oznacza powiąza­
nie się z tymi wszystkimi realnymi si­
łami, które przetwarzają i stwarzają 
rzeczywistość i których dynamika od­
słania perspektywy przyszłości.

KU JED N O LITEJ K U LTU RZ E 
N A RO D O W EJ

Nieporównana z niczym wielkość i 
przełomowość przeżywanego przez 
nas okresu stwarza dla naszej litera- 

' tury możliwości, których nigdy przed 
tern nie posiadała. Niesprawiedliwy 
ustrój społeczny był przyczyną nie tyl 
ko kulturalnego upośledzenia przewa­
żającej większości mas narodu, ale był 
również przyczyną upośledzenia sa­
mej literatury, zacieśniał jej krąg od-

aby ich sztuka związała się jak naj- .jeszcze bardzo wiele niedociągnięć w ród i związanej jak najściślej z życiem 
pełniej z życiem narodu. akcji tworzenia bazy pod rozwój kul- narodu, została rozpoczęta i otwiera

Oczywiście patrząc na zjawisko co tury narodu i w akcji upowszechnia- perspektywy których nigdy dotych- 
Uczywiscie patrząc na zjawis o « U  T  wiaśnic niedociągnię- i czas nie mieliśmy. Jaka jest na tym

raz aktywniejszego uczestnictwa mas - a  ^  tle sytuacja literatury? Czy świado-
pracujących w procesach kultural­
nych, nie można i nie wolno nie do­
strzegać równocześnie istniejących w 
tej dziedzinie obiektywnych trudności 
i niedostatków. Są to, niestety, pozo­
stałości po poprzednich epokach, skut­
ki niesprawiedliwego ustroju społecz­
nego. Trzeba je dopiero przezwycię­
żać przy ogromnym nakładzie sił, prze 
de wszystkim rozszerzając oświatę i 
podnosząc jej poziom, rozbudowując 
różnorodne formy akcji oświatowo- 
kulturalnych. W ysiłek Polski Ludo­
wej w kierunku zatarcia zastanych róż 
nic kulturalnych i stworzenia jednoli­
tej kultury narodowej musi iść z te­
go względu wielu torami. Jest to wy­
siłek wielki, wysiłek w najwyższym 
stopniu, na jaki stać dzisiaj nasze pań- |

wymagania swoim artystom. Naród 
pragnie wielkiej, zapładniającej i wy­
chowującej sztuki.

Do wypełnienia przez literaturę jej 
roli potrzebny jest istotnie humanizm 
i realizm. Rzeczywistość dzisiejszą 
tworzą ludzie z wysiłkiem, mozołem,

____ ___  _  _ _ samozaparciem, ale i z radością, że
dliwość zaś jego jest tym większa na się perspektyw wielkich możliwości j twor2ą ją wolni i z wiarą, że tworzą
obecnym etapie obiektywnych trudno- ! rozwojowych literatury przeniknęła , ¡ą ¿¡a sjebie i dla przyszłych pokoleń,
ści budowania zrębów nowej kultury, i już środowiska pisarzy i natchnęła do jqie może być dla humanisty ważniej- 
Potrzebne jest większe, niż dotychczas porzucenia dawnych pozycji biernoś- j s z e j  sprawy nad sprawę budowania
zestrojenie wszystkich czynników po- ci, elitarności, oderwania od życia? ,• spiawiedliwego i szczęśliwego świata

jaki państwo daje w tych dziedzinach, j mość dokonanego i dokonującego się 
wydaje się mniejszy, niż jest on w isto przełomu społecznego i gospodarcze- 

:. Stan taki jest szkodliwy, szlco- ; go oraz świadomość zarysowujących

wołanych do akcji oświatowo-kułtu- Czy świadomość ta, niewątpliwie na- 
ralnej, aby w ślad za realnymi wysił- rastająca, zdynamizowała literaturę na 
kami państwa przyszły równie realne tyle, aby mogła ona podjąć i przejąć 
ich wyniki. Jest to zresztą postulat, i się tymi treściami, którymi żyje spo-
który w chwili obecnej znajduje się ! łeczeństwo, które są charakterystycz- 
w stadium realizacji. j nymi, jedynymi, niepowtarzalnymi tre

' ściami naszej epoki?ŻY Ć  T Y M , C ZYM  NARÓD ŻY JE,
W SP Ó ŁT W O R Z Y Ć  TO ,

V CO NĄRÓD T W O R Z Y  .
Pierwsza faza bitwy o nowy typ

PRA K TYC ZN Y działywania, wytwarzał nienormalne 
, warunki jej rozwoju, wskutek których 

Świadomość ta wprawdzie nie osią- jjteratura łatwiej mogła być zepchnię- 
gnęła jeszcze stopnia krystalizacji. Dy . ta na p0zycje bierności, elitaryzmu, 
skusja bowiem o zasadniczych spra- kompletnego oderwania od życia i spo 
wach nie stała się tym, czym być po- ; ig^jg^gb^a. O znikomej roli literatury 
winna, to znaczy dyskusją o sytuacji, l przed wojną świadc2ą nakłady: załe-

stwo, realny. Niewątpliwie, Istnieje ' kultury, oddziaływującej na cały na-

zadaniach i roli literatury w obecnej 
rzeczywistości. Prowadzono ją bo­
wiem na płaszczyźnie wyłącznie teo­
retycznej. W  ten sposób zagadnienia 
najżywiej aktualne, zagadnienia' wią­
żące się ściśle z dniem dzisiejszym stra 
dły swój ciężar i swoją ostrość, po­
zbawione zostały tego żywotnego sen­
su. jaki zawierają. Dlatego też, nie­
stety, dyskusja rozminęła się z konse­
kwencjami zagadnienia, które było jej 
tematem.

Zarówno bowiem humanizm, jak i 
realizm nie należą tylko do rzędu 
spraw teoretycznych. Humanizm ozna 
cza określoną postawę wobec rzeczy­
wistości. Realizm oznacza określone 
narzędzie ujmowania rzeczywistości w 
kształtach sztuki. Kto zatem chce mó­
wić o humanizmie i realizmie, musi mó 
wić o rzeczywistości. Kto chce być 
humanistą i realistą (a świadomość, 
że tylko taki typ twórcy odpowiada 
potrzebom dzisiejszego życia, staje się 
coraz wyraźniejsza), musi znać rze­
czywistość, w której żyje, musi posia­
dać pełny jej obraz, oparty na dokład 
nej, ścisłej i rzetelnej analizie.

Rzeczywistość stanowi materię dzie 
ia twórczego i dlatego pisarze, dysku­
tujący o humanizmie i realizmie, nie 
zdołają nadać tym zagadnieniom ich 
praktycznego, a więc rozstrzygające­
go sensu, jeżeli równocześnie nie bę­
dą analizowali przejawów rzeczywi­
stości. Pod tym względem obrady wro 
cławskiego Zjazdu Literatów nie wy­
dały pożądanego rezultatu. W  ślad za 
narastającą świadomością ważności 
problematów humanizmu i realizmu 
nie przyszła jeszcze świadomość wy ­
nikających stąd konsekwencji ■— usta­
lenia stosunku do przeżywanej rzeczy­
wistości. W  tym tkwi wykładnik fak­
tu, wielokrotnie i mocno podkreślane­
go, że literatura nie nadąża za tempem 
i dynamiką rozwojową swojej epoki. 
Albowiem nie-perspektywa czasu de­
cyduje o możliwościach tworzenia o- 
brazu współczesności, ale przede 
wszystkim perspektywa skrystalizo­
wanego i świadomego spojrzenia.

Żaden jeszcze okres nie nastręczał 
literaturze tak frapującego materiału, 
jak okres obecny, i żaden jeszcze nie 
wymagał od literatury tak świadome­
go i aktywnego współdziałania przy 
formowaniu kształtów nowych proce­
sów dziejowych. Dzisiaj po epoce wo­
ranych doświadczeń faszyzmu, w o- 
fabczu bezwzględnego imperializmu ka 
p lastycznych  podżegaczy wojennych 
| saantażystów atomowych słowo hu- 
a ta ista  nie może być tylko pojęciem 
teoretycznym, ale musi mieć właściwą 
Spoją treść, roosi oznaczać człowieka, 
który, stając w obronie ludzkości, wal

dwie 1.000 egzemplarzy powieści, za­
ledwie 4.000 egzemplarzy czołowych 
tygodników literacko - społecznych 
Dzisiaj sprawa ta mimo że jesteśmy 
dopiero u progu przemiany, wygląda 
inaczej. Nakłady wzrosły dziesięcio­
krotnie. Obserwujemy żywiołowy, 
szeroki, masowy jjęd do kultury. M a­
sy pracujące, wyzwolone spod nakła­
danego na nie przez wieki jarzma upo 
śledzenia społecznego, widzą w kultu­
rze czynnik, który potrzebny jest do 
uszlachetnienia ich życia, potrzebny 
jest do pełni ich człowieczeństwa. Ma 
sowy pęd do kultury jest integralną 
częścią składową dokonanego już i do 
konywującego się jeszcze przełomu w 
naszej rzeczywistości. Oznacza to per­
spektywę zniesienia sztucznego podzia 
łu na dwoistość kultury: elitarnej i niż 
szej, perspektywę narodzin jednej nie­
podzielnej kultury narodowej. Z  tego 
wypływają wnioski dla twórców kul­
tury, którzy chcą odzyskać dla swojej 
sztuki właściwą jej rolę i którzy chcą.

POLSK A -
to potężny bastion wolności
stwierdza w swym odczycie Paul Eluard

Odpowiedź na te pytania nie może 
jeszcze wypaść zadowalająco. W spół­
czesna literatura rozmija się z współ­
czesną rzeczywistością albo w najlep-

dla wszystkich ludzi. Realizm, jako na 
rzędzie ujmowania rzeczywistości w
kształtach sztuki, musi prowadzić do 
takiej jej analizy, która by wydobyła 
to, cg jest najistotniejsze, co jest mo­
torem dokonywujących się przeobra­
żeń, co jest zalążkiem przyszłości. Li­
teratura, uzbrojona w humanizm i re­
alizm, nie powinna pominąć żadnej 
sposobności, aby dopomóc masom pra 
cującym w budowaniu rzeczywistości,

W dniu 4 bm. w sali YMCA przy­
były do Warszawy znakomity poeta 
francuski Paul Eluard wygłosił od­
czyt na temat „Intelektualny Ruch 
Oporu we Francji“. Na odczyt przy­
byli m. inn. minister kuJtury i sztu­
ki S. Dybowski, wiceministrowie 
L. Kruczkowski i F. Widy - Wirski, 
przedstawiciele ambasady francu­
skiej z charge d'affaires de Beausse 
oraz przedstawiciele polskiego świa­
ta literackiego.

Słowo wstępne wykosił z ramie­
nia Związku Zawodowego Literatów 
polskich Aleksander Wat, kreśląc 
sylwetkę Eluarda, jako najwybit­
niejszego poety współczesnej Fran­
cji, poety człowieczeństwa i wolno­
ści, przedstawiciela Ruchu Oporu, 
którego nazwisko jest dziś we Fran­
cji sztandarem.

Odczyt Eluarda był, śoiślej biorąc, 
pełną głębokich akcentów szczerości 
wypowiedzią na temat posłannictwa 
poezji, je j stosunku do życia, do 
prawdy ludzkiej, do człowieczeń­
stwa. Na wstępie poeta odczyta’ 
swój wt&ór, poświęcony bohaterom 
walki o wolność pik. Fabien 1 gen. 
Walterowi - Świerczewskiemu.

We Francji podczas okupacji poe­
zja miała swoje ważkie zadania do

spełnienia — mówił Eluard. — Wie­
lu poetów walczących zginęło z ręki 
okupanta. Eluard wymienia tu sze­
reg nazwisk, jak: Lorca, Saint Pol 
Roux, Bernard Decour, który był w 
czasie okupacji zaloźycielętn Narodo­
wego Komitetu Pisarzy i inn.

Przez cztery lata odczuwaliśmy — 
mówi prelegent — wstyd z powodu 
upadku i niedoli człowieka. Lecz 
czyż-ą^ie odczuwamy go i dziś, po 
wojnie z powodu absurdu nędzy, 
egoizmu, hypokryzji, bezwstydnej 
niesprawiedliwości społecznej.

Jeżeli chcemy zasłużyć na miano 
Człowieka, muisimy z tym wszyst­
kim walczyć. Będziemy szli powoli, 
lecz do celu.

Piękny swój odczyt zakończył Elu­
ard słowami: „Polska jest jednym 
z najpiękniejszych i najpotężniej­
szych bastionów wolności. Przeko­
nywa nas o tym, że możemy budo­
wać jedynie przebudowując świat, 
dając wszystkim prawo do życia. A 
możliwości te są nieskończone“.

Po odczyoie znakomity poeta od­
czytał szereg własnych utworów, m. 

' inn. utwór poświęcony Polskiemu 
Ruchowi Oporu oraz wiersz na ten 
sam temat, napisany przez André 
Frenaud.

szym razie nie nadąża za nią. Niejed- ¡wyrażając to co one przezywają, o-
nokrotnie już podkreślano z różnych j Piewa&c ich P ^ « « , ą c ą
stron fakt ogromnego rozdźwięku mię ' *?»*• do k t° ^ °  d™
, , , . . . i Tvłko taka literatura, zwiazana z na­dzy tym, co dzieje się w nasżej rze- 1 > ł .

7 1 rodem i jego dążeniami, może oddzia­
ływać na naród, kształtować go, po­
rywać i zagrzewać do wypełnienia je­
go zadań. Tylko taka literatura mo­
że osiągnąć prawdziwą wielkość.

Wymaga to przełomu w dotychcza­
sowej postawie pisarzy. Wskazaniem 
na konieczność tego przełomu była 
właśnie mowa Prezydenta Bieruta, da­
jąca wyraz temu, czego od swoich ar­
tystów potrzebuje i oczekuje naród. 
Zjazd Literatów, który zaczął się pod 
ogromnym wrażeniem tej mowy, nie 
spełnił swego zadania, gdyż nie dy­
skutował wcale nad tą niezmiernie wa­
żną, rozstrzygającą dla literatury spra­
wą. Zagadnienia zasadnicze zwekslo- 
wane zostały na płaszczyznę teorety­
czną lub przesłonięte sprawami ma­
terialnymi. Niewątpliwie, sytuacja ma-

T RZYGODZINNE przedstawienie w  
Teatrze Polskim otwierają dwie 
sugestywne, pełne prawdy życio 

wej sceny. Rzecz dzieje się w prowin 
cjalnym mieście angielskim. W czasie 
wieczoru zaręczynowego poznajemy 
przy suto zastawionym stole rodzinę 
Birlingów: rodziców, syna i córkę 
oraz je j narzeczonego.

Te dwie pierwsze sceny sztuki 
Priestley‘a. o wartkim dialogu, bez 
dlużyzn, których później Priestley nie 
umiał uniknąć, pozwalają widzowi

„P an In sp e k to r p rz y s z e d ł..."
Sztuka w 3-ch aktach J. B. Pnestley’a

Przekład J . B. Brodzkiego, reżyseria Zelwerowicza

traci posadę w domu mód, bo nara-
-----  . . .  - - . . ziła się pannie Birling, klientce tego
od razu zorientować się, w jakie sro- domu jyn0da, ładna, bezrobotna

skowi, wydala ją  z pracy. Po raz drugi fazy kapitalizmu, w okresie szybkie- . p0kazanie ófjar miażdżonych przez
ł ________________.... ł-v-iAr? ł-v/-v n o r a ,  o r\  ęro/yę+rTSirttił «i** ST)T7Pf‘7nnS('i KćłDl- l » . , . . *____i

czywistości, a literaturą, która w u 
łamkowy zaledwie, niedostateczny jesz 
cze sposób odbija zachodzące prze­
miany. Fakt to smutny, bo o nieod­
partej wymowie oskarżenia przeciw li 
teraturze.

Jedna jest prawda, którą trzeba po­
wtarzać: Literatura ma dzisiaj do ode­
grania niezmierną rolę. Wypełnienie 
jęj zależy od twó*c£w, załęży, od tego, 
w jakim stopniu żyją rzeczywistością, 
w jakim stopniuû z es^ ić2 ą :f.w, 
mianach przeżywanych przez naród i 
w podejmowaniu zadań, czekających 
na jego drodze. Wygłoszona we W ro 
cławiu przez Prezydenta Bieruta mo­
wa na temat kultury i twórczości, któ­
ra wywarła tak mocne wrażenie, by­
ła nie tylko dowodem wagi, jaką Pol
ska Ludowa przywiązuje do rozwoju \ ^  posiada dzisla) wiele
kultury i twórczości, jako integralnych < e mankament6w. Jedno przecież 
czynników domosłego historycznego podkreślenia: Zagadnienie
przełomu, ale była również apelem do , się literatury 2 X2eczy wisto-
twórców aby podjęli i wypełnili rolę, | Z£ sprawami dokonujących się 
jaka im dzisiaj przypada do odegra- j ; obrazeń> z t Wlzystkim, czym
nia, aby związali swoją sztukę z ży- , naród, nk  jest bynajmniej .prą­
ciem narodu r natchnąh ,ą tą treścią | knięd Zagadnienie przełomu
wielkości która jest wielkością naro- I Uteraturze nie pozwala ^  spro-
du i wielkością epokowych przemian 1 ^ .  do proccsów mcchanicznydl. 
tworzonych i przeżywanych przez na- D d u j e  „ t jedynie j wyłącznie 
ród. Naród bowiem ma prawo stawiać | świadomość pisarza( ¿wiadomość prze

{onłu zachodzącego w rzeczywistości
Są w sztuce Priestley‘a dwa próbie- j ¿wiadomość obowiązku życia tym, 
my Ewy Smith świadomej, bimtu czym naród żyje i współtworzenia Le­
jącej się robotnicy, organizatorki bun 3 
tu innych robotnic przeciw fabrykan 9°- co naród tworzy, 
towi Birlingowi — i Ewy z nocnego 
lokalu. Element wałki klasowej roz­
mazał autor w melodramatycznym 
toku sztuki. Przecież chyba Priestley 
nie ulega złudzeniom inspektora Goo 
le‘a, że ukazanie kapitalizmowi jego 
drapieżnego i deprawującego oblicza,

H. E . Michalski

Zmowa
dowisko autor go wprowadza: w śro 
dowisko fiłisterskiego dosytu i drób 
nomieszczańskiego snobizmu. Nie sta 
nowią one jednak ekspozycji dalsze­
go biegu wydarzeń. Są niejako auto­
nomicznym, epickim prologiem dla 
dalszego ciągu sztuki, w którym po­
staci zatracają swój realistyczny cha 
rakter i stają się symbolami.

? . Birling zostaje sam na sam z 
przyszłym zięciem. Snuje marzenia o 
godności baroneta; którą z pewnością 
otrzyma. Chyba, że mu udowodnią 
popełnienie czegoś kompromitujące­
go... W tej chwili rozlega się ostry 
dzwonek u drzwi wejściowych i słu­
żąca anonsuje przybycie inspektora 
policji p. Goole‘a. P. Birling jest zdzi

dziewczyna zaczyna się moralnie sta­
czać. W nocnym lokalu poznaje na­
rzeczonego panny Birling, który z 
nią nawiązuje sezonowy romans. Kie 
dy ją porzuca, zostaje kochanką mi o 
dego Birlinga, nałogowego alkoholi­
ka. Ma zostać matką i wtedy popeł­
nia samobójstwo, bo pozostała bez 
środków do życia: nie chciała przy­
jąć od kochanka pieniędzy, skradzio­
nych ojcu, s a stara Birling, do której 
się zwróciła, jako do przewodniczą­
cej instytucji filantropijnej o pomoc, 
brutalnie ją odtrąciła.

Jak  widać, bieg wydarzeń — świa­
domie nie używam określenia akcja, 
bo nie ma je j w sztuce Prjestley‘a

go zaostrzania się sprzeczności kapi­
talistycznych przed pierwszą wojną 
światową. Fabrykant angielski, p. Bir 
ling słyszy pomruki nadchodzącej bu 
rzy, ale nie zdaje sobie sprawy z jej 
istoty. Jest bardzo pewny siebie, a- 
gresywny i bezwzględny.

Czy jednak angielskie masy pra-

niego, przemówi do sumienia kapitali 
stów i spowoduje zmianę stosunków 
społecznych.

Sztuka Priestley‘a przypomina te­
atr Bernarda Shaw. Różni się od nie­
go wprawdzie brakiem psychołogicz 
nego pogłębienia—postacie, choć zin­
dywidualizowane, są konwencjonalny

męzczyzn
N

wiony, a widz w najwyższym stopniu j jest pełen nieprawdopodobnych sy-
• ■ 1 tuacji. Co za zbiegi okoliczność, ułat­

wiające robotę detektywowi! Wszy- 
odpowiedzialni

. lo n y ,_,---------------------- ,
czy z tyfm wszystkim, co pragnie ludz- j ZOwała inne robotnice przeciw wyży

zaintrygowany. Nie wie, czy wizyta 
inspektora — to pendant do słów Bir 
lihga o kompromitacji, czy tylko 
zbieg okoliczności.

Z chwilą zjawienia się Goole‘a ja ­
dalnia Birlingów zamienia się na ga 
binet sędziego śledczego. Oto okazuje 
się, że do miejscowego szpitala zo­
stała przywieziona młoda dziewczy­
na, która popełniła samobójstwo. Z 
pozostawionego przez nią pamiętnika 
inspektor Goole zorientował się, że 
za śmierć Smith odpowiedzialna jest 
cała rodzina Birlingów, nie wyłącza­
jąc narzeczonego panny Birling.

Birling ojciec, w którego fabryce 
samobójczyni pracowała, niezadowo- 

że żądała podwyżki, że zorgani

scy moralnie odpowiedzialni za 
śmierć młodej robotnicy zgromadzeni 
w jednym miejscu są członkami jed­
nej roaziny.

Czy nieudolność literacka? Nie: 
Prie'Tey‘owi nie o prawdopodobień­
stwo sytuacji i nie o prawdę psycho­
logiczną chodzi. Sztuka jego jest 
ostrym oskarżeniem społecznym. Zo­
staje w niej osądzony ustrój kapita­
listyczny, jego niemoralncść. Wino­
wajcą śmierci Smith jest kapitalizm, 
który wyzyskuje człowieka pracy, ła­
mie go. Deprawuje i zabija młode 
robotnice.

Sztuka Priestley‘a rozgrywa się we 
wczesnym stadium imperialistycznej

cujące, upostaciowane w bohaterce i mi figurami literackim:—i spięciem 
sztuki, dla której autor stara się roz- j paradoksów, jak błyskawice rozśwe- 
budzić sympatie widzów, były aż tak 
bezradne wobec kapitału, jak to po­
kazane w sztuce? Przęcież Ewa Smith 
nie była naiwną gąską wiejską. Była 
świadomą robotnicą, umiejącą wystą 
pić w obronie swych praw, umiejącą 
organizować inne robotnice. Jak  to 
się stało, że przestała walczyć, że się 
stoczyła moralnie i stała się kochanką 
młodych paniczów, których wartość 
moralna i charakter • zainteresowania
się nią nie mógł budzić w niej wąt- j humbug detektywistyczny, co uwy* 
pliwości? | pukłił Zelwerowicz manipulując lor-

Oezywiście, w życiu wszystko jest gnonem a lą Sherłock Holmes, 
możliwe, więc na pewno bywały i są Gra aktorów — całego zespołu b. 

.takie ofiary stosunków kapitalistycz- dobra. Niezapomniana postać matro- 
nych, jak ta robotnica fabryki Birlin j ny z towarzystwa, która poza swóim 
ga. Ale trzeba powiedzieć, że ukazy- ‘ 
wanie bezradnych ofiar kapitalizmu 
jest zniekształceniem obrazu walki 
klasowej, spłyceniem je j istoty.

W czasie przedstawienia zadajemy 
sobie pytanie, dlaczego Smith po wy

A O STA TN IM  Zjeździć Lite­
ratów we Wrocławiu wystę­

powało w czasie obrad czy to w dy­
skusji, esy to przy zgłaszaniu wnios- 

tlających prawdę życia. Przypomina ków kilkudziesięciu mówców. Fakt 
natomiast sztuki Shaw‘a przez społe- .)aidzo charakterystyczny — byli to 
czne moralizatorstwo, a w technice sami m zczyzni. Kiedy przcglada si? 
dłuzyzną dialogów. I w tym jeszcze J  J T ,
też, że mimo wszystkie zastrzeżenia katalogi wydawnictw ¡powojennych, 
słucha się tej sztuki z zainteresowa- uderza, że pozycje, podpisane nazwi- 
niem, że pobudza do myślenia i szu­
kania rozwiązań problemów społecz­
nych.

Najsłabszy w „Panu inspektorze" 
jest akt II, przypominający chwilami

skaml kobiet-pisarek stanowią skrom­
ną mniejszość w stosunku do pozycji 
ich kolegów.

W  okresie przedwojennym literatu­
ra nasza przeżywała inwazję kobiet. 
Kobiety nie tylko więcej, nie tylko 
częściej pisały od swoich kolegów, ale 
równocześnie płody ich pióra miały 

kurnikiem nic nie widzi, stworzyła częstokroć większą wagę, zdobywały
p. Dulębina. Nawet głos przypominał dla nich najwyższą rangę w ogólnej
gdakanie-, a nie mowę ludzką! Zelwe hierarchii literackiej. Dzisiaj sytuacja
rowicz nadał postaci inspektora szcze . . . .  ‘ , , •
rą powagę apostoła, walczącego o 2m*en“ a sl?: proporcje zostały od-
sprawiedliwość. Od pierwszej chwili wrócone. Uznane kobiety - pisarki pi-

daleniu z pracy nie kontynuowała po zjawieniu się Goole‘a na scenie, Szą mało. Nawet brak jest nowych de-
walki? Dlaczego nie wytrwała z ty- wiemy, że to nie jest pospolity detek biut6w kobiecych. W  katalogach, w
mi, których organizowała przeciw tyw. . , . , . a .
wyzyskowi kapitalistycznemu? Dla- Na pochwałę zasługują przekład Plsmach, na zjazdach sami albo 
czego nie wytrwała w 'walce która >raz oprawa sceniczna, która podnosi prawie sami mężczyźni. Czyżby 
obfitowała w klęski, ale nie depra- autentyzm środowiska. i wa mężczyzn? -
wujące, hartujące do dalszych walk. {*■ Edward Słuczowski J
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delegatów ZWM odjechało
Ha ogólnokrajowy Zjazd do Warszawy
ta  ja ira ią c u  in n n iie s ta c jn  n a  d w o rcu
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'zień 5 grudnia był dniem uroczy- 
TOi dla młodzieży gdańskiej. W 

!^u tym bowiem przedstawiciele 
z terenu całego województwa 

'-'jeżdżą! i na Pierwszy Ogólnokrajo 
^  Zjazd Związku Walki Młodych w 

arszawie. Młodzież pracująca i u- 
(̂ ca się przygotowała odjeżdżają-

wspaniałe, spontaniczne poże­
ranie.

Około godz. 7 wieczorem, ciche mu 
' gdańskich ruin rozbrzmiały dźwię 
l'esn orkiestry. Wśród dziesiątek po 
t^dni zbliżał się do dworca rozśpie- 

tysięczny pochód. Zaintereso- 
*aki przechodnie zebrali się licznie 
6?- placu przed dworcem. Równym 

'°kiem z orkiestrą kolejową na cze 
/ ze sztandarami, szli delegaci na 

*erwszy krajowy zjazd ZWM. Wspa

niały był to pochód, Gdańsk takiego 
jeszcze nie widział.

ZWM-owcy postanowili odzwier­
ciedlić na zjeździe specjalny charak 
ter naszego województwa. Szli więc 
Kaszubi i Kaszubki w strojach regio 
nalnyeh, młodzi rybacy i marynarze, 
robotnicy portowi i urzędnicy celni, 
młodzież akademicka i szkolna.

Delegację odprowadzały tysiące 
młodzieży spod znaku ZWM i OM 
TUR, hufiec budowlany „Świt", stu 
denci wstępnego roku akademickie­
go, młodzież prac., szkoła uczniów 
warsztatów kolejowych PK P  Tro­
jan, szkoła „Zew“, młodzi rzemieślni­
cy, uczniowie gimnazjum oraz setki 
sympatyków. Spokojny zazwyczaj 
peron rozbrzmiewał dźwiękami orkie 
stry, śpiewem i śmiechem tysiąca

O w o c e  na święta
3la świata pracy

Ostatnio odbyło się w Sopocie posie­
wie komisji cennikowej, na którym 

Ptżewodniczący ob. Korzeniowski

rzyjfhemy z pomocą
^Ib oiiieJsEf ns^■dniowa kwesta

Pomoc Zimową
^  niedzielę, 7 grudnia i w ponie-
!jałek 8 grudnia odbędą się zbiórki 
Jczne na pomoc zimową. W akcji 

wezmą udział wszystkie organiza
FU.

% młodzieżowe oraz młodzież aka- 
t ^¡cka. Biorąc pod uwagę wzniosły 

kwesty, zbiórka pieniężna odby- 
się będzie przez cały dzień. 

Miejski Komitet akcji pomocy zi- 
“Wej apeluje do . społeczeństwa o 

największe poparcie zbiórki. Kil- 
„ bowiem .złotych ofiarowanych 
te.-̂-ez każdego obywatela, stworzy po
Vi

Ä “oi — B ałtyk — „W  cieniu podejrze-

hą sumę, która pozwoli Komiteto 
na udzielenie pomocy najbiedniej 

m.

f H Ä f f i
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TEATRY
Jeatr Miejski „W ybrzeże“ Gdynia. Dziś
L°dzlennle „Balladyna“ . Pocz. o g. 16.30.

REPERTUAR KIN 
Światowid — „Zw ycięzcy ste-

Sjrzeszcz — Capitol — „O jczyzna“
trzeszcz — B ajk a — „Droga do nieba“ 

."dynia — w arszaw a ■— „Dudzie bez 
'¿zydel"
“«ynia — A tlantic — „B aryleczka“ 
Jfiabówok — Fala — „Mściwy jastrząb“ 
¿ąylonia — P ro m ień —„Noc grudniow a" 
yiiwa. — Polonia — „Pięciu zuchów"

stwierdził, że komisja przeprowadza­
jąc inspekcje przdsiębiorstw gastrono­
micznych, doszła do wniosku, że w 
przedsiębiorstwach tych pobierane są 
wyższe ceny przez podawanie zmniej­
szonych porcji.

Wobec powyższego komisja postano­
wiła przy współudziale przedstawicie­
li branży gastronomicznej ustalić wi-el 
kość i jakość dań.

Ważną kwestią poruszoną na posie­
dzeniu była sprawa dostawy owoców 
na święta dla ludzi pracy. Obecni na 
posiedzeniu przedstawiciele spółdzielni 
„Wpólpraca“ i warszawskiej spółdziel­
ni ogrodniczej wyrazili gotowość spro­
wadzenia owoców na Wybrzeże po ce­
nie niższej niż detaliczna.

Trudności sprowadzania tych owo­
ców są duże, ponieważ przewóz jest 
dość kosztowny. Mimo to spółdzielnie 
zobowiązały się dostarczyć owoce świa 
tu pracy.

•----o-—

Powiat Tczew
spłacił całkpwicie
podatek gruntowy

młodych obywateli. Do zebranych 
przemówił przewodniczący W oje­
wódzkiego Zarządu ZWM tow. Pa­
wlikowski. Mówca chcąc być słysza­
nym przez wszystkich wybrał sobie 
dość oryginalną mównicę —  dach 
kiosku dworcowego. Zebrana mło­
dzież i setki czekających na pociąg 
pasażerów przysłuchiwały się twar­
dym, mocnym, zrozumiałym dla 
wszystkich słowom;

„My, młodzież Gdańska, jesteś­
my tu zebrani“ —  mówił tow. Pa­
wlikowski —  „by pożegnać dele­
gację na Pierwszy Krajowy Zjazd 
ZWM. Jadą delegaci z całego wo­
jewództwa gdańskiego, młodzi ro­
botnicy, chłopi, uczniowie —  przed 
stawiciele całej młodzieży Wybrze 
ża. Zapewniam Was, że delegacja 
nasza poza sprawami organizaeyj 
nymi poruszy palące kwestie doty 
czące całej młodzieży Wybrzeża, za 
r^wno zgrupowanej w naszych sze 
regaeh jak  i niezorganizowanej, Je  
dziemy na zjazd z przekonaniem 
—  zakończył mówca —  że sprawy 
młodzieży polskiej tak jak  i do­
tychczas, nadal znajdować będą 
zrozumienie w Rządzie, w Sejm ie 
i w całym społeczeństwie“.

Po przemówieniu tow. Pawlikow­
ski wzniósł okrzyk na cześć Rządu 
i Prezydenta, rozumiejących mło­
dzież i opiekujących się nią. Dworzec 
gdański rozbrzmiał dźwiękami hym­
nu narodowego, po czym z tysiąca 
młodych piersi popłynęły słowa hym 
nu ZWM.

Pociąg Gdynia —• Warszawa z los 
kotem wpadł na peron zagłuszając 
na chwilę pieśń „O polskim morzu“,

którego wiernie będziem strzec.“ 
Przy dźwiękach marsza ruszyły wa­
gony uwożąc młodych delegatów na 
zjazd. Jeszcze chwilę słychać było 
śpiew, ręce przesyłały ostatnie poże 
gnania, aż pociąg znikł w mrokach 
nocy.

OŚRODEK ZDROWIA
W PRUSZCZU GDAŃSKIM 

Z dniem 1 stycznia 1948 roku w 
Pruszczu Gdańskim nastąpi urucho­

mienie Ośrodka Zdro­
wia, który będzie bo­
gato wyposażony w 
sprzęt lekarski. Zosia 
ną tu uruchomione:, 
kwarcówka, mikroskop 
i inne przyrządy do 
badań. W Ośrodku b i­
dzie zatrudnionych 2 
lekarzy specjalistów: 

ginekolog .. i wenerolog. Poza tym 
ma być uruchomiona Stacja Opieki

l u m i s f f i  i p e s p i i i
nawiązuje kontakt ze społeczeństwem

Gdańska Delegatura Komisji Spe­
cjalnej organizuje zebrania dla pra­
cowników zakładów pracy i insty­
tucji na terenie Wybrzeża, na któ­
rych przedstawiciele Komisj i mówią 
o uzyskanych osiągnięciach.

W listopadzie seria zebrań odby­
ła się w powiecie Tczewskim. De­
legaci Komisji Specjalnej występo­
wali przed licznie zgromadzonymi 
pracownikami 13 zakładów pracy.

W Sopocie odbyło się zebranie 
obywatelskie w sali Miejskiej Rady 
Narodowej, w Związku Zawodowym 
Transportowców i w Społecznym 
Komitecie do Walki . z Drożyzną. 
W Lęborku odbyły się zebrania w 
fabryce beczek, w przędzalni lnu, w 
zakładzie obrpbki drzewa i wielu 
innych, a także i niektórych ma­
jątkach państwowych. W powiecie 
Malbcrskim zebrania odbyły się w 
wielu gminach, w Związku Kupców

N o m in a c ja  
na Matami Lekarski 
w üdatilsücu

oraz w Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

W wyniku tych zebrań organizacje 
młodzieżowe postanowiły współdziałać 
z Komisją w tępieniu spekulacji i 
nadużyć. (M)

nad Matką i Dzieckiem, poradnia 
szkolna, przeciwgruźlicza i przcciw- 
wenerj^czna. Ośrodek będzie rów­

nież korzystał z aparatu Roentgena, 
niedawno zainstalowanego w szpita­
lu powiatowym w Pruszczu. (M> 

REMONT LOKALI 
DLA OŚRODKÓW ZDROWIA

Lokale Ośrodków Zdrowia w 
Pszczółkach, Mierzeszynie, Sobiesze- 
wie, Ścieżkach, Nowym Dworze i 
Nowym Stawie są w chwili obecnej 
remontowane w szybkim tempie tak, 
aby na 1 stycznia 1948 roku lekarze 
mogli w nich rozpocząć prace.

Równocześnie odbywa się remont 
lokali punktów sanitarnych w Osta­
szewie i Koncewiczach. 
Przygotowywany jest 
lokal dla punktu sani­
tarnego w Elganowie, 
gmina Wielkie Trąb­
ki. Po całkowitym 
uruchomieniu wszyst­
kich Ośrodków Zdro­
wia i punktów sani­
tarnych powiatu roz­
pocznie urzędowanie 10 lekarzy i 4 
felczerów. Na terenie powiatu bę­
dzie pracowało 18 akuszerek.

Walka ze spekulacją w po w. tczewskim
loiEBisJa Kontroli Cen ma poważne osiągnięcia

W Tczewie istnieje przedstawiciel 
stwo gdańskiej Delegatury Komisji 
Specjalnej. Współpracuje z nią Spo­
łeczna Komisja Kontroli Cen.

Od chwili istnienia Komisji do koń 
ca listopada sporządzono ogółem 205 
protokółów karnych, w tym sklepom 
prywatnym 106, spółdzielczym — 32, 
państwowym — 2, Za nielegalny han 
del, nadużycie władzy itp. sporządzo 
no 65 protokółów, za pobieranie nad­
miernych cen — 68, nieujawnianie 

1 cen — 71, odmowy sprzedaży — 9 i i

Specjalnej, zaś Komisja Miejscowa 
po dokładnym zbadaniu odsyła spra­
wę z wnioskiem o ukaranie. (k)

-— -o -------

za inne przestępstwa, wchodzące w ]

K o n f e r e n c j a
gospodarcza spółdzielni
powszechnych wElblqgu

i zakres walki ze spekulacją — 56 pro- Związek Rewizyjny Spółdzielni R 
tokółów , P okręg gdański, zwołuje powiato-

db. Prezydent ' Rzeczypospolitej 
mianował doc. Władysława Jakimo­
wicza prof. nadzwyczajnym neuro­
logii, doc. dr Henryka Gromadzkie­
go prof. zwyczajnym położnictwa i 
chorób kobiecych, prof. Fryderyka 
Pautscha prof, nadzwyczajnym bio­
logii! ogólnej na Wydziale Lekarskim 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku.

tokółów.
Ostatnio zauważyć można, że ku- 

piectwo coraz bardziej przestrzega 
ustalonych cen. W ciągu ubiegłego 
miesiąca wpłynęło bowiem zaledwie 
16 skarg na nierzetelnych kupców.

Dotychczas ukaranych zostało przez 
Gdańską Delegaturę Komisji Specjał 
nej około 60 nieuczciwych obywateli 
z terenu Tczewa na łączną sumę 3.5 
miliona złotych. Wymiar kary stosuje 
tylko Gdańska Delegatura Komisji

Plan dostawy zboża na październik 
wykonał powiat tczewski w 120 proc. 
W dniu 28 listopada akcja zbierania 
podatku gruntowego została całkowi 
cle ukończona.

Dnie przeciwgruźlicze w Gdańsku
Posiedzenie Komitetu honorowego

W  dniach od H  do 24 grudnia br. 
są organizowane pod protektoratem 
Prezydenta RP, Bolesława Bieruta,

L;’"k — Mewa Wg~ „Statek pułapka" 
Hj’p.iherow o — Swlt — „W esoły pensjo-

, ;zew — Wisła „Ciche wesele“
¡tPszalln — P o lo n ia—„Zuch dziew czyna"

,'Mogard — B ałtyk — .Kobieta sam a"
?lupsk — Polonia” — „Cienie przeszłości“
lębork — Freg ata  — „Urwis G aw roche“ 

^ «S cierzyn a — B ałtyk  — „Czarodziejski

D o g r a m  r o z g ł o ś n i  g d a ń s k i e j  
na niedziele, 7 grudnia 1947 r, 

na fali 1.054 m .
— Dziennik poranny. 0.08 — Nabo- 

10.00 — A udycja regionalna p. t,•H wiosny do jesieni kaszubskiej zie- 
V  ■ Transm isja z Gdańska na w szyit- 

rozgłośnie. 11.00 — A udycja literacka  
kfi?-Wjemy w esoło“ (lok.). 11.80 — F rz e -  
i ( J  tygodnia (lok.). 11.40 — Rezerw a i 
v (lok.). 12.03 — K on cert fym foniczny  

13.40 — Niedziela na wsi. l) W 
9 „jhie Łebiddów — Juliana G ałaja, 
!ojj?Powiedzi na listy, 3) M uzyka. 14.30 — 
\ “toż z przygodam i — zagadka radiowa 
‘*•40°racow anlu Ignacego Piotrow skiego.

Bon K ichot — C ervantesa — słu- 
Sia'V,lsk°  pióra Gabriela K arskiego. 15.25— 
$¡¡¡“*0 węi — wieś m iastu — aud ycja sio­
łu - m uzyczna dla wsi w oprać. Zbig- 
Wj Jurkiew icza. 15.55 — K on cert mii- 
«5-'. Polskiej w w yk. orkiestry  Polskiego 
1 hlf P°d. dyr. Olgierda Straszyńskiego  
V n0złałem  Aliny Bolechow sklej — . so- 
¡W ’ 16.35 — u  w ujcia K luczyka na pię- 

A udycja słow no-m uzyczna dla 
iv „ . Pióra Jan in y  Gillowej. 17.00 — Fo d -
Kw^orek przy m ikrofonie. Transm isja z 
'Scania. 18.15 — Aktualności dźwiękowe. 
 ̂ — N aiciekaw sze audvcie (lok.). 19.25- je -  N ajciekaw sze audycje (lok.), 

'¡e^Ohcert życzeń (lok.). 19.45 — Inform a-
fejijtoiscow e (lok.). 20.00 — Dziennik wie 
jl.opy. 20.59 — W iadom ości sportow e.
Am ' -  U naszych przyjaciół. „Czechoeło- 

Przem awia do Polski“ . 22.00 — K on-
¡vn orkiestry tanecznej Polskiego Radia 
5  dyr. Jan a  Czim era. 22.50 —  W iadom o- 
¡ W Portow e ogólnopolskie i zagraniczne. 
V L — Ostatnie wiadom ości dziennika ra - 

wego. 23.55 — z  ostatniej chwili.
DYŻURY A PTEK

,j 6 grudnia do 12 grudnia 1*47 r.
t>n!:?sk — Apteka pod Lw em .
Csn T?.sk — W rzeszcz — A pteka Centralna
O gfew ą.
'b iw  ~  Apteka pod Orłem. 

s.iln,0'. — Apteka pod Orłem  — Anfplca nnrt f3-rvf€'Soli11111 — Apteka pod G ryfem  1 Apteka'■‘ilj.p- - - - -, l°rska (Orłowo).
>e*y TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ

— j i 31-338.
C ^ s z c z  _  41.332, 41-333, 42-204.
Ol“" 1« -  31-33«.

feńsk _  si-334.

No*? -  52-622.^  Av por1 _  42-222.

° ń E s  RED A K CJI I ADMINISTRACJI 
„  „GŁOSU W YBR ZEŻA “ 

tejSańsk, PI. Arm i1 Czerwonej
tftu, 3l5-72, Redaktor naczelny przyj- 

3e interesantów  w dni powszedenie
12—13, sekretarz redakcji od 1^~'

i1
sędzia") w Gdyni, I-ej 

!o:„ owiejska). tel. 214-75
f - ant  ów od 12—13

Armii 41
r>i*7v'mi

*85811'''"

No powiat tczewski nałożony był j „Dni przeciwgruźlicze“. W  związku z
podatek w wysokości 2.500 ton ziar- j tym w województwie gdańskim czy-
na, z czego dostarczono 2.375 ton. Po j nione są przygotowania do akcji pro-
zostałość przypada na Państwowy i pagandowej i organizacyjnej.
Zarząd Nieruchomości Ziemskich. „  . t .  .  j  - •„  . . . ProteKtorat nad „Omami przeciw-

Za terminowe i całkowite w płacę-1 ... -  , . , , . ., ,, , ,, . . .  . qruzliczymi w Gdańsku objął wole­
nie poaatku zostali wyróżnieni posz- , , . ,, . .  . . . : woda gdański, tow, mz. Zrałek,ezególni wójtowie oraz osoby bezpo- i D
średnio współpracujące w tej akcji. I W  sali konferencyjnej Urzędu W o- 
Za sprawność i szybk.ość oraz prze- ' jewódzkiego odbyło się dnia 5 bm. po- 
kroczenle planu został wyróżniony 1 ^«drenie Komitetu Honorowego. Re- 
personel gminy Gniew — Wieś, która ferat na temat zadań „Dni przeciw-

województwa komitetów „Dni prze-1  dzia Mossakowski» przewodniczący 
ciwgruźliczych" pod. przewodnictwem MRN Gdyni, Stolarek» przewodniczą-

wypełniła 100 proc. planu w ciągu 
dwóch dni. Na drugim miejscu pod 
względem procentu i szybkości spła­
ty uplasowała si^ gmina Gniew.

„Mikołajki“
w Sopocie

W sali miejskiej rady narodowej 
miasta Sopotu, w dniu 6 bm., za­
miast zwykle obradującyoh tu rad­
nych miejsce zajęli nasi milusińscy, 
zaproszeni przez zarząd miasta na 
Mikołajki“. Ogółem przybyło 180 

dzieci najbiedniejszych % 9 przed­
szkoli. Dzieciarnię w serdecznych 
słowach powitał prezydent m. Sopo­
tu Wierzbicki. Nie obeszło się natu­
ralnie bez choinki. Sw. Mikołaj wrę 
czył każdemu dziecku paczkę ze sło­
dyczami.

Na zakończenie dzieci odśpiewały
kilka piosenek.

gruźliczych“ wygłosiła ob. dr Brau­
nów«. Z  kolei tow. dr Neyman przed­
stawił plan akcji. Zadania jej są dwo­
jakie: propagandowe i finansowe, to 
znaczy — zdobycie środków pienięż­
nych na walkę z gruźlicą.

W  planie Ministerstwa Zdrowia 
nadchodzący 1948 rok jest przewi­
dziany jako początek realizacji gene­
ralnego planu walki z gruźlicą, W  ra­
mach akcji grudniowej wydane zosta­
ną plakaty, nalepki propagandowe o- 
raz znaczki. W  okresie trwania akcji 
będzie organizowana przedsprzedaż 
nalepek i znaczków, które powinny 
być naklejane na wszelkiego rodzaju 
korespondencji, rachunkach itd.

Dzień 17 grudnia ustalono jako 
dzień kwesty ulicznej na cele przeciw­
gruźlicze. W  planie' akcji przewidzia­
no powołanie w powiatach i miastach

Dziś „Zjednoczenie”-,,Milicyjny”
Ciekawy mecz bokserski

Pierwszy w tym sezonie na Wy­
brzeżu mecz o drużynowe mistrzo­
stwo Polski w boksie rozpocznie się 
dziś w niedzielę o godz. 12 w sali 
Stoczni Nr 1 w Gdańsku przy ul. 
Lisia Grobla. Mecz ten zbudzi duże 
zainteresowanie ze względu na to, li

Import śledzi
W ramach importu śledzi norwes­

kich wznowionego na podstawie umo­
wy zawartej jeszcze w roku 1946, do 
portów: w Gdyni, Gdańsku i Szczeci­
nie nadchodzą caie okrętowe ładunki 
śledzi. Centrala Rybna otrzymała już 
4 statki ze śledziami, z których jeden I lińskim 
wyładowano w Szczecinie, a pozostałe | walczyć będzie 
w Gdańsku i Gdyni. »’*

przegrywający zostaje automatycznie 
wyeliminowany z dalszych rozgry­
wek. Zrozumiałe więc jest, że sympa 
tycy pięściarstwa oczekują tu zażar­
tych walk, gdyż stawka spotkania, 
jak widać, jest bardzo duża.

W m u s z e j Borowicz (Z) zmierzy się 
z Sowińskim (M). W koguciej Kruza 
(Z) spotka się z młodym Gignałem (M). 
W piórkowej mistrz Polski juniorów Ba 
ranowski (Z) z Antkiewiczem (M). W 
lekkiej dojdzie do bardzo ciekawego 
pojedynku między Łączkowskim (Z), 
a Skierką (M). W półśrędniej Wiklin 
ski (Z) zmierzy się z Iwańskim (M). 
W średniej Pollak (Z) spotka się z 
Szymankiewiczem (M), W półciężkiej, 
Mojżeszowicz (Z) spotka się z Meeh- 

(M), W ciężkiej Obyła (Z) 
z I i i - i 111 (M).

’■ (Krzysztof)

starostów i prezydentów,
W  toku dyskusji nad wygłoszonymi 

referatami wystąpił ob. poseł Stefań­
ski, który w imieniu Wojewódzkiej 
Rady Narodowej zaapelował do spo­
łeczeństwa, by dało wyraz zrozumie­
niu dla akcji przeciwgruźliczej, uzna­
jąc ją za pierwszoplanową.

Komitet Honorowy „Dni przeciw­
gruźliczych“ ukonstytuował się na­
stępująco: do prezydium zostali powo­
łani ob. ob.: poseł Stefański, ks. bi­
skup W ronka, rektor Akademii Lekar 
sklej, prof. Reicher, rektor Politechni­
ki Gdańskiej, prof. Turski, prezydent 
miasta Gdańska, Nowicki, prezydent 
miasta Gdyni, poseł Zakrzewski, pre­
zydent miasta Sopotu, Wierzbicki, 
przewodniczący M RN Gdańska, sę-

cy Sopotu, Zrebnik, W  skład Komisji 
Rewizyjnej weszli ob. ob,: prof, Ko- 
walenko, prof. Pawlas,'red. Groszkie- 
wicz, dyr, jeka i dr Czapliński. W  
skład Komitetu Organizacyjnego stale 
kierującego akcją na terenie woj. gdań 
skiego wchodzą ob. ob.: dr Neyman, 
dr Braunowa i W itoli.

Z  kolei tow. dr Neyman odczyta} 
projekt odezwy, który został jedno­
myślnie zaakceptowany.

W  ostatnim punkcie porządku dzień 
nego uchwalono jednomyślnie resty­
tuować istniejące przed wojną Tow a­
rzystwo Przeciwgruźlicze pn. „Gdań­
skiego Towarzystwa Przeciwgruźli­
czego“, w skład którego weszli wszy­
scy obecni na konferencji jako człon­
kowie założyciele.

we konferencje gospodarcze spółdziel 
ni spożywców dla omówienia wyni­
ków pracy za pierwsze tr*y kwarta­
ły bieżącego roku i planów pracy na 
rok 1948. Pierwsza tego rodzaju kon­
ferencja odbędzie się 11 i 12 grud­
nia w Elblągu.

W konferencji węzmą uduioł kie­
rownicy handlowi i księgowi spół­
dzielni.

Na porządku obrad: stan spółdziel 
ni na podstawie bilansu i sprawoz­
dań, wytyczne gospodarcze i finanso­
we, informacje gospodarcze i finan­
sowe delegatów związku gospodarcze 
go „Społem“ i Banku Gospodar^sbo 
Spółdzielni, piań pracy na rok 1948, 
plan finansowy i organizacyjny, kon­
trola zakupów członkowskich, zasa- - 
dy zamknięcia bilansu rocznego i 
sprawy bieżące.

Pierwszy
ośrodek zdrowia
stworzy i 8 mieszkańcy
gminy Kalbudy

......... . ■ " "

m a te ria ły  w łó k ie n n icz e , g a la n te r ia  sk ó rz a n a ,

Dzięki połączonym wysiłkom Pań­
stwowej Samorządowej Służby Zdro­
wia, Ubeepieczaini Społecznej i ogó­
łu mieszkańców gminy powstaje 

j ośrodek zdrowia w Kalbudach 
Ludność gminy opodatkowała się 

na rzecz ośrodka w wysokości 10 
proc. podatku gruntowego. Z ośrod­
kiem stałe współpracować będzie 
Katedrą Higieny istniejąca przy 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku. 
Przy ośrodku czynna będzie izba 
chorych i izba porodowa.

Będzie to pierwszy w Polsce ośro­
dek zdrowia z którego wszyscy bez 
wyjątku obywatele, nierejestrowani 
w Ubezpieczalni Społecznej będą 
mogli korzystać bezpłatnie.

w łó k ie n n icz e , g a la n te r ia

i W A L I Z K i :
SKLÄB.FUTIRlÄRSliO - WŁÓKIENNICZY
G d y n ia , S w ię to .c ń s k a  ¿ 6 ,  p rz y  kinie „ á a t s z a w a
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G**sS
Spółdzielnia z o. o. w Warszawie 

Oddział na Wybrzeże w Szczecinie

i
Sklep w Gdyni ul. Świętojańska 55

(róg Żwirki i Wigury)
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GLECA Z NOWEGO TRANSPORTU 
W DUŻYM WYBORZE:

a ft
UBRANIA MĘSKIE (od 6.000 zł do 12.000 zł) 
PALTA ZIMOWE (od 7.000 zł do 12.000 zł) 
KURTKL KAPCE, OBUWIE, TRYKOTAŻE 
BIELIZNĘ i 100%-wą wełnę własnej produkcji

0 3

C e n y  n i ż e j  w o l n o r y n k o w y c h

Członkowie Związków Zawodowych 10% rabatu
Nr 433 B. m

„LECH“ Z DROBNICĄ 
Polski parowiec „Lech“ przywiózł 

do portu gdyńskiego z ostatniego 
rejsu z Londynu 614 ton drobnicy
aprowizacyjno-technioznej.

RADA W GDAŃSKU I GDYNI 
Szwedzki statek „Edith" przy­

wiózł z Lulea 2.232 ton rudy dla 
Czechosłowacji, a statek „Singoalla“ 
2.130 ton rudy z Koeping dla Polski. 
ŁODZIE DESANTOWE Z ANGLII 

Angielski holownik „Empire“, któ­
ry kilkakrotnie już był w Gdańsku, 
przywiózł ostatnio dwie łodzie de­
santowe, zakupione z demobilu an­
gielskiego. Są one przeznaczone dla 
żeglugi śródlądowej. Na pokładzie 
holownika znajdował się jeden re­
patriant i jeden pasażer.

CUKIER DO DŻIBUTTI 
Szwedzki statek „Herva‘‘ wypły­

wając z portu gdyńskiego zabrał 
ładunek 1.154 tony cukru, przezna­
czonego dla Dżibutti w Abisynii. 

WYRDBY ŻELAZNE DO SZWECJI 
Statek szwedzki „Alfa" wychodząc 

w dniu 3 bm. z portu gdyńskiego 
do Sztokholmu zabrał ładunek 319 
ton wyrobów żelaznych do Sztok­
holmu.

ŁADUNEK FOSPATÓW 
Norweski statek „Tungenes“ przy 

wiózł do portu gdańskiego ładunek 
1.430 ton fosfatów, które są rozłado­
wywane przez firmę ,,Agmor“y ' '*



Słr. ® Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Zabijając miliony -  nie zdołali zabić Człowieka...
Bohaterstwo ginących za

faszystowskie.mocniejsze niz
wolność

bestialstwo
Trybunał wysłuchał zeznań świad- 

a Michała Izbickiego który przytacza 
/ypadek egzekucji na trzech jeńcach 
idzieckich, przyłapanych na próbie 
cieczki. Jeńców tych ustawiono na 
ołkach pod szubienicą. Ody zakłada­

no im powrozy na szyję, jeden z nich 
rzyknął: „Niech żyje wolna Rosja“, 
drugi: „Niech żyje towarzysz Sta- 

n“.
Wtedy na rozkaz Aumeiera egze- 

ucje wstrzymano. Plagge ściągnął jeń 
iw ze stołków i oddal w ręce asy- 
ojących SS-manów, którzy wyrwali 
n języki Następnie ponownie od- 
.ytano wyrok i egzekucję wykonano. 
Następny świadek Splewiński opo- 
iada jak oskarżony Buńtrock zabijał 
ięźniów jednym uderzeniem kija,

< hwaląc się po każdym uderzeniu: 
Tam gdzie ja  uderzę, tam więcej 
h was ty nie rosną“.
GORSZA OD ROZWŚCIECZONEJ 

WILCZYCY
Zaznania świadków Mikody i Woz­
aka oświetlają działalność osk, Or- 
wskiej w czasie pełnienia przez nią 
mkcji dozorczyni w obozach Majda- 

, ek i Oświęcim.
Orłowska biła więźniarki za prze- 

, roczenia błahe, jak palenie papiero- 
i, rozmowę więźnia z więźniarką itp. 
bdarzona olbrzymim wzrostem i 
«■zwykłą siłą fizyczną, stosowała

■ «ecjalne metody bicia, przewracała 
ianowicie więźnia, chwytając go za 
■yję, a następnie tratowała podkuty- 
.i butami tak długo dopóki nie sko-

> ił.
Świadek Mikoda wie o dziesięciu 
ypadkaeh śmiertelnego pobicia, a 
/iądek Woźniak przytacza tych wy- 
dków ponad 150. Jeśli który z więź 
ów był mężczyzną silnym, tak że Or 
wska nie mogła mu sama dać rady, 
z vwała pomocy kapów i wspólnie z 

. mi biła aż więzień wyzionął ducha. 
Również do osk. Orłowskiej odnoszą 
? odczytane zeznania świadka Cha 
na Malawera.
Malawer, więzień obozu w Płaszo- 
ie, opisuje wypadek zaobserwowany 
zezeń z ukrycia. Orłowska chwyciw 
y sześcioletnie dziecko żydowskie za 

i agi zabiła je, uderzając głową o k 
; denne schody baraku.
/M S ®  SlttltffctaA WOLNO MÓWIĆ 

PO POLSKU
Odczytane a kolei zeznania świadka 

■awadzkicgo piętnują osk. Szczurka, 
: -wawego renegata, którego specjal- 

? ością było uderzenie kijem w kark, 
najczęściej śmiertelne. Świadek zapy- 
: my raz o coś przez Szczurka po nie-
■ uecku tłumaczył się, że umie tylko 
: o polsku. W odpowiedzi na to Szczu
ak zbił go bestialsko, a gdy ten leżał 
iż na ziemi półprzytomny. Szczurek 
owiedział: „Teraz już możesz mówić 

no polsku".
APEL PRZEDZGONNY

Zapytana przez prokuratora Mandel 
oświadcza, że selekcja odbyła się

inicjatywy oddziału politycznego, a o 
żadnym bloku śmierci nic nie wie.

Prokurator: Do jakich celów służył 
zatem blok 25?

Osk. Mandel: Blok ten był izbą cho 
rych.

Prok.: Trudno sobie wyobrazić, aby 
chorych, potrzebujących wygodniejsze 
go pomieszczenia, spędzano tłumnie 
do budynku bez żadnych urządzeń, 
bez łóżek, bez podłogi itd.

Osk. Mandel: wszystkie potrzebne 
urządzenia były w szpitalu obozowym.

Prok.: Więc po cóż był jeszcze blok 
25?

Oskarżona milczy.
100 TRUPÓW — SPRAWĄ BEZ

ZNACZENIA II
Grabner: Ponieważ w obozie kobie­

cym znalazło się sto trapów i ani le­
karz ani kierownictwo nie mogło wy­
jaśnić tej sprawy.

To cyniczne oświadczenie zbrodnia­
rza mówiącego o utracie życia przez 
sto kobiet jako o czymś zupełnie oczy 
wistym wywołuje na sali olbrzymie 
poruszenie, Grabner dodaje jeszcze, że 
jedynym celem tego generalnego ape­
lu było uporządkowanie kartoteki.

Prokurator: Jak  się dowiedzieliśmy, 
podczas tego apelu kazano kobietom 
przebiegać szybko przed szeregami 
SS-manów i zmuszać je do skakania 
przez wyciągnięty kij. Proszę mi po­
wiedzieć, czy taki bieg był rzeczywi­
ście potrzebny do uporządkowania 
waszej kartoteki.

Grabner milczy.
Zeznania następnych świadków przy 

noszą poważne obciążenie dla Niemek, 
zasiadających na ławie oskarżonych.

FACHOWY SYSTEM BICIA
Studentka Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, Halina Nełken, miała do czy­
nienia z osk. Orłowską jeszcze w obo­
zie w Płaszowie. Orłowska nazywana 
powszechnie w obozie „Chłopczycą'“, 
ze względu na męski głos i sposób by 
cia była postrachem więźniarek.

świadek opowiada, jak kiedyś pod­
czas apelu stojąca koło niej chora 
więźniarka nie mogła Już dłużej wy­
trzymać pozycji na baczność 1 zaczęła 
chwiać się na nogach. Orłowska do­
strzegła ją, wywołała z szeregu i za­
częła niemiłosiernie bić. Kiedy upadła' 
Orłowska, chwyciła ją za włosy i w 
ten sposób postawiła na nogi.

Osk. Danz stosowała metodyczne bi 
de na apelach. Miała specjalny' sy­
stem, który polegał na kopaniu kobiet 
kolanem w brzuch, przy jednoczes­
nym uderzaniu pięścią w twarz.

Niemka ta dała się również we zna 
ki więźniarkom w jednym z obozów 
z Ravensbruck, dokąd ewakuowano 
część więźniów z Oświęcimia. Kiedyś 
Danz znalazła u jednej z koleżanek 
świadka butelkę i tak długo biła nią 
tę więźniarkę po głowie, aż flaszka 
się stłukła. Utrudniała poza tym wy­
dawanie Chleba przydzielonego przez 
władze więzienne.

Zeznająca nastan ie świadek Janina 
Frankiewicz miała wiele do czynienia 
z osk. Mandel. Wraca ona jeszcze raz do 
sprawy generalnego apelu, podając 
tym razem szczegóły świadczące bez­
pośrednio o odpowiedzialności Mandel 
za wynikłą wówczas masakrę.

Świadek pracowała w kuchni. Pod­
czas przygotowywania obiadu — a by­
ło to właśnie w czasie apelu — wpad­
ła tam Mandel i kazała więźniarkom 
gotować mniejszą ilość porcji niż zwy­
kle. Później sprecyzowano tę cyfrę, po 
dając że nie trzeba będzie gotować dla 
czterech tysięcy kobiet, co ostatecznie 
utwierdziło wszystkich w przekonaniu, 
że Mandel wiedziała z góry o selekcji 
przeprowadzonej na apelu.

Kiedyindziej znowu świadek asysto­
wała przy selekcji na obozie ko­
biecym tzw. .jnuzuimanek“. Selekcje 
te przeprowadzała osk. Mandel i osk. 
Brandl.

Frankiewicz widziała wówczas, jak 
jedna z „muzułmanek“ uklękła przed 
Mandel, objęła ją  za nogi i błagała, a- 
by zostawŁimo je j matkę na bloku, lub 
zabrano ją  razem z matką na zagazo­
wanie. W odpowiedzi na to Mandel 
skatowała kobietę w nieludzki sposób.

Koleżankę świadka Mandel pobiła 
tak strasznie, że więźniarkę tę zabrano 
do szpitala, gdzie zmarła.,

Frankiewicz opowiada również, że 
którejś nocy do kuchni włamał się, wy 
ważywszy drzwi, jakiś SS-man, który 
zgwałcił dwie więźniarki. Obie te ko 
biety zostały wezwane przez Mandel 
na przesłuchanie i skazano na karę po 
50 batów. Ponieważ lekarz uznał, że 
jedna z zuch nie wytrzyma takiej kary 
Mandel kazała jej dać po 25 batów w 
ciągu dwóch kolejnych dni. Obie ko­
biety nie wytrzymały egzekucji i zo­
stały odstawione do krematorium.

ŚMIERĆ UCIECZKĄ OD MĘKI 
Wstrząsający fakt podaje świadek, 

opowiadając o ucieczce z obozu młodej 
Żydówki, Mali, która zbiegła razem z 
Polakiem. Schwytano ją  po dwóch ty­
godniach i świadek widziała osobiście, 
jak Mała stała spokojnie z założonymi 
rękami otoczona przez dozorczynie, któ 
re coś do niej mówiły.

Po chwili do Mali podbiegł SS-man 
j uderzył ją - w ,■ twarz.-. - 

Więźniarka natychmiast oddała mu 
cios. Świadek dostrzegła wówczas, że 
z ręki Mali leje się krew. Okazało się, 
że zdołała ona ukryć przy sobie jakiś 
ostry przedmiot, którym podcięła sobie 
żyły. Mandel 1 Inne Niemki wlokły sła 
mającą się kobietę, szarpiąc ją i bijąc 
ale ta zawołała jeszcze do innych więź 
marek: „POLKI, NIE MARTWCIE 
SIĘ, JUŻ NIEDŁUGO WASZEJ MĘ­
KI“.

Dowiedziawszy się, że Malę zam­
knięto na bloku czwartym, świadek po 
stanowiła przekraść się tam, aby zoba 
czyć oo się dzieje z bohaterską kobie­
tą. Przez uchylone drzwi udało się Frań 
kiewiczowej dostrzec, jak Mandel i ten 
SS-man. którego spoliczkowala, bili i

kopali konającą kobietę. Po jakimś cza 
sie Malę zabrano na wóz i przewie­
ziono do krematorium.

DZIECI DAREMNIE BŁAGAŁY 
O ŻYCIE

Na sesji popołudniowej procesu o- 
święcimskiego zeznaje pierwsza świa 
dek Felicja Pieszowska, która zet­
knęła się z osk. Mandel w styczniu 
1943 r. Mandel nad ranem wpadła 
do bloku przyjęć, wołając: „Oddać 
pieniądze, dewizy, kosztowności! Kto 
nie odda zostanie rozstrzelany“. O- 
ezywiście każda z więźniarek odda­
ła wszystkie posiadane rzeczy. Swia 
dek zeznaje, że osk. Mandel często 
stała przy bramie i z radością wita 
ła wnoszone liczne trupy więźniów, 
zabitych podczas pracy.

Jedna z koleżanek świadka, która 
nie mogła nadążyć za maszerującą 
grupą, została poszczuta przez osk. 
Mandel psem, który wyrwał je j ka­
wał ciała z łydki. Inna koleżanka 
świadka ,nie mogąc znieść piekła ży 
cia obozowego, poprosiła SS-unana, 
aby ją zastrzelił, co ten uczynu. Wię 
źniarki rzucały się często na druty 
wysokiego napięcia, ponosząc w ten 
sposób śmierć. 14 marca 1943 przy­
wieziono z Krakowa kilku samocho 
darni wyłącznie dzieci. Krzyczały o- 
ne rozpaczliwie wyciągając do SS- 
manów swoje „Aiäsweisy“ i prosząc 
by wzięto je  do pracy a nie żabi 
jamo. ,

Świadek przechodzi następnie do 
omówienia eksperymentalnych za 
biegów lekarskich.

Ze stu mężczyzn sterylizowa 
nych rentgenem pozostało przy 
życiu Jedynie trzech. Z okien bloku 
X-go widać było dokładnie egze­
kucje, prowadzone przez oskarżo­
nych Aumeiera. Grabnera. Joste' 
na, Mttllera i innych. Przywożono 
nagich więźniów, stawiano ich 
pod ścianę I rozstrzeliwano. Z 
miejsca egzekucji dochodziły okrzy­
ki: „Niech żyje Polska“, „Nieoh 
żyje Stalin" ora* lżenie SS-ma- 
nów przez prowadzonych i 
śmierć. Świadek przypomina so­
bie egzekucję 150 osób, po 
której przyszli na blok U -ty asy­
stenci dra Webera, wycinali więź 
niom łydki, ćwfartowali klatkę 
piersiową i wytaczali krew, która 
miała służyć jako pożywka dla i 
krobów.
Oskarżona Danz znęcała się po­

twornie nad więźniarkami, tołeru 
jąc jedynie te, które mogły się oku-! 
pić żywnością lub prezentami.

Na pytanie prokuratora, jak  du 
żo było śmiertelnych (Wypadków 
jeśli chodzi o doświadczenia dra 
Schumanna świadek odpowiada, 
iż wśród mężczyzn 90 proc., wśród 
kobiet zaś 60 proc., te jednak, któ 
re pozostały przy życiu miały 
le ciało straszliwie poparzone pro­
mieniami Roentgena.
Dalszy świadek Jan Chlebowski 

podaje szczegóły tzw. „sportu“ sto 
sowanego przez osk. Plagge.

Każdy * więźniów otrzymywał po 
30 batów, po czym poranioną część 
ciała smarowano mu przy pomocy 
dużego pędzla jakąś gryzącą cie­
czą.

Pracując w charakterze malarza 
świadek otrzymywał niejednokrotnie 
polecenie od osk. Plagę, by odmalo 
wać poszczególne cele, w7 których 
odbywały się egzekucje. Ściany w 
tych celach aż po sam sufit były o- 
bryzgane krwią.

W listopadzie 1940 r. świadek wi­
dział kilkunastu rozebranych do na 
ga więźniów, którzy klęczeli w blo­
ku lł-tym  pod „ścianą śmierci“, po 
lewani wodą. Do rana wszyscy ci 
więźniowie ponieśli śmierć skutkiem 
zamarznięcia. Świadek stwierdza, 
że wszyscy SS-mani zatrudnieni w 
charakterze Biockfiihrerów brali u- 
dział w egzekucjach i gazowaniu.

W jedną z sobót sierpnia 1942 r. 
wezwany został do oddziału połitycz 
nego Dubois. Osk. Grabner przepro­
wadził z nim osobistą rozmowę. 
Świadek przypomina sobie, iż Dubois 
otrzymał w tym dniu paczkę ze Szwe­
c ji. W poniedziałek świadek dowie 
dział się od współwięźna Kuryłowi 
cza, że Dubois został rozstrzelany, 
Świadek wyciąga z tego wniosek, iż 
bezpośrednim sprawcą śmierci Du­
bois był osk. Grabner.

Grabner stworzył sobie w obozie 
całą sieć szpiclów. Najniebezpiecz­
niejszym % nich był Oipiński, zlikwi 
dowany zresztą przez więźniów w 
obozie. Oipiński wysyłał kilkadzie­
siąt ludzi dziennie na śmierć.

Osk. Grabner niejednokrotnie prze­
bierał SS-manów r -  więźniów przy 
czym strzyżono im nawet włosy do 
skóry. SS-mani ci podsłuchiwali rozmo 
wy więźniów-

MARTYROLOGIA RADZIECKICH 
WIĘŹNIÓW

W r. 1943 zostały spalone wszystkie 
dokumenty oddziału politycznego. By 
to to w czasie, gdy do obozu przybyli 
oskarżeni Liebehenachel 1 Jasień. Świa
dek dowiedział się od jednego z komu 
nistów niemieckich, który podsłuchał 
rozmowę Liebehenschla z Jostenem, 
iż dokumenty te spalono, by nie mog­
ły służyć jako materiały po wojnie.

świadek przechodzi następnie do o- 
mówienia transportów rosyjskich, któ 
re zaczęły przybywać do obozu we 
wrześniu i październiku 1941 r.

Całej grupie inteligencji radzieckiej 
wykłuto na ramieniu napis: ,,A.U,“, 
po czym byli oni wysyłani partiami na 
zagazowanie. Świadek przypomina so 
bie, gdy przed kuchnię przywieziono 
wielką partię tzw. „komisarzy radziec 
kich“. Byli to żołnierze i oficerowie, 
których wymordowano bezpośrednio 
przy kuchni. Świadek mówi również 
o grupie więźniów, przywiezionej z 
Krakowa z Montelupich. Więźniowie 
ći musieli w czasie trzaskającego mro­
zu biegać po placu aż do zupełnego wy 
czerpania i śmierci.

Świadek mówi w dalszym 
zorganizowaniu przez biuro pOlityc 
osk. Grabnera tzw „Sonndcrkom® 
do Zeppelin“.

Na bloku 12 umieszczono przj’''  ̂
zionych oficerów radzieckich, “ „ 
im lepsze ubranie i pożywienie i ® 
chodzono się z nimi łagodnie w *■ 
celu, by wymuszać od nich dane 
tyczące wojsk radzieckich oraz 
ryk amunicji, czołgów i samol®, 
na terenie ZSRR. W gabinecie 
Grabnera przesłuchiwano ich i ^  
szano do zeznań. Wkrótce pote® 
stali oni zlikwidowani, gdyż , 
chcieli udzielać żadnych wiadomo'1

OFIARY REKLAMĄ SWYCH 
KATÓW

Z inicjatywy osk. Jostena 
no w obozie basen twierdząc, iż 
się w nim mogli kąpać więźniowie' 
sen ten służył jednak do innego c 
Spośród przywożonych na zagładę K  
dów wybierano dobrze wyglądają®/ 
i dobrze ubranych, dawano im cyS'8/ 
po czym fotografowano ich przy

zbijaj
,eibasenie, aby zyskać dowody 

informacje propagandy zagraniczni 
zbrodniach oświęcimskich.

Świadek miał w ręku dokument 
zwalający SS-manom na kupou® jj 
ubrań zamordowanych w cenie od 
— 50 marek.

G D Z IE SĄ P O L S K IE  DZIECJ 
Z Z A M O JSZ C Z Y Z N Y  

SS-manki prowadziły w obozie 
stawne życie, miały swoje fryzjer)!e! 
służbę. Każdej nocy w willach P!\, 
nie zajmowanych odbywały się P1*8, 
ki i orgie. , ^

Jako malarz świadek zetknął 
specjalną perfidią niemiecką. Kal8n 
mianowicie w pokojach pr*ezna®J, 
nych dla dzieci z Zamojszczyzna' 
lować na ścianaeh idylliczne baj®' 
lustrowane przygodami krasnolud*1™ 
dobrych wróżek itp. „

Nabiera to specjalnego wyrazu. J  
żeli się doda, że dzieci przebywszy £  
kiś czas w tych pokojach, znikały 
śladu i do dziś dnia nie wiadome- j  
zostały wysiane do Niemiec cele® K, 
manizarji. cąy też podzieliły lo» 
mordowanych swych rodziców.

Jeżeli chodzi o jeńców radzie®!, 
świadek stwierdza, że byli oni 
towani nie jak żołnierze, a nawe* 
roej niż zwykli więźniowie. Nie®J 
kim traktowaniem Niemcy znis*i*\, 
12-tysięczną grupę jeńców rad**̂ , 
kich na przestrzeni zaledwie 1® 
godni. |
Grabner był wobec schwytani'13!̂  

podejrzanych o konspirację wie1®1;,“
całkowicie pozbawiony 
ludzkości.

jakiejkocoW'ie

Chlebowski cytuje przykład tory■t/
wania działacza związkowego z 
sza wy — Jurkowskiego, któreg 
czas przesłuchania w obecności 
nera poddawano wyrafinowany® 
tuszom, przyciskając mu warz do  ̂
żarzonych drzwiczek pieca k3 
wego.

1

Bomby upadły koło hotelu „Scribe" i Ritz ‘ przy pł. 
Yandome, dokąd właśnie rano przeprowadziliśmy się. 
P o  długim oczekiwaniu odezwały się pojedyncze zeni- 
tówki, które tegoż ranka Amerykanie prowadzili do 
miasta. Załogi artyleryjskie trzeba było na gwałt od­
rywać od zabawy. Po zenitówkach przemówiły karabi­
ny maszynowe, automaty, a nawet rewolwery. Ale wy­
buchy bomb zapalających wstrząsnęły potężnymi ou ­
tami, Wybuchł olbrzymi pożar.

Z  balkonu mego pokoju w hotelu ..Ritz" obserwo­
wałem zarys wieży Eifel, jak gdyby narysowany węg­
lem na purpurowym tle. Blisko, jak ręką dotknąć wyła­
nia się zza czarnego masywu dachów kolumna Van- 
dome, dotykając niemal krwistych obłoków. Wyraźnie 
widziałem wieniec w dłoni Napoleona. W  łunie poża­
rów twarz posągu wydawała się wykuta z bronzu.

Gkołó .1; w nocy zapanowała cisza. Ale pożar długo 
jeszcze oświetlał olbrzymie miasto i w tym ponurym 
świetle Napoleon posępnym wzrokiem spoglądał na 
stolicę Francji.

Następnego dnia pojechaliśmy obejrzeć Paryż. M i­
mo wczesnej godziny stoliki kawiarń rozstawione co 
najmniej na połowę szerokości chodnika, były obsa­
dzone gośćmi pijącymi tam wszystko oprócz kawy- 
(przecież to namiastka — pogardliwie objaśnił nam 
kelner przyjmując zamówienie). Dokoła małych sto­
liczków zasiedli młodzieńcy uzbrojeni w karabiny, re­
wolwery i granaty. Z  wyraźnym smutkiem spogląda!: 
oni na spokojne już zupełnie miasto. Przejeżdżało wielu 
rowerzystów. Młode Paryżanki w króciutkich spódnic r 
kach łub po prostu w szortach obnażających ich goh 
łydki, szły szybko wzdłuż cienistych ulic.

Paryż od kilku lat pozbawiony był taksówek i am 
Brak elektryczności paraliżował działalność metra,

W  robotniczych dzielnicach miasta rozbierano ba 
rykady. Przy jednej z nich niedaleko Dzielnicy Ła 
cińskiej zobaczyliśmy siwowłosego starca, który pra­
cował samotnie. Gdy auto nasze zatrzymało się przy 
nim, łamaną angielszczyzną poprosił nas o papierosa 
Po chwili zaczął opowiadać o sobie. Był to hiszpański

dowiedziano się, że jesteśmy Rosjanami. Zaczęto 1,8 
ściskać w ramionach i całować. Ze wszech stron F  
tali: „Jak wygląda Moskwa". Odpowiadaliśmy »‘V 
skwą — stoi spokojnie". Chcieli wiedzieć wszysP* 
O Moskwie, o naszym kraju, o armii i życiu nas1̂  
narodu. Żądali od nas faktów. Z  entuzjazmem p°r° 
nywali swoją walkę z walką radzieckich ludzi.

Podziemie stało się twardą szkołą dla działaczy
munistycznych. Złożyli oni wielkie ofiary, ale z 00 
walki wyszli silniejsi moralnie i stali się polityczn® v 
szcze bardziej zjednoczeni. Z  odwagą patrzyli w Pr'l,
szłość. Nie czuli żadnego zażenowania wobec 
wych wartości komplementów niepewnych przy)31

demokrata. Mieszkał w tej głuchej uliczce wraz z in­
nymi uchodźcami. Ż,yl spokojnie, zapominając o wszel­
kich politycznych wstrząsach. Był już stary i chory. 
Do jego klitki zawieszonej wysoko nad schodami nie 
dochodziły echa wojny. Staruszek nie wychylał się 
poza swoją ulicę, aby nie przypominać władzom o 
swym istnieniu. Nie mógł się nawet porozumieć z in­
nymi uchodźcami, gdyż ci przybyli przeważnie z Ru­
munii lub Węgier.

Kilka dni temu przypadkowo usłyszał wezwanie do 
walki z Niemcami rzucone przez Francuską Partię Ko­
munistyczną. Nie zrozumiał nawet zupełnie dokładnie 
o co chodzi. Zapamiętał tylko usłyszany rozkaz — bu­
dować barykady. Zdobywać broń. Broni nie miał, ale 
pamiętał jak się buduje barykady. Zaczął więc klecić 
ją w nadziei, że na coś się przyda. Sąsiedzi odmówili 
pomocy. Na tej ulicy nie padł ani jeden wystrzał. Pra­
ca staruszka poszła na marne. Nowe władze kazały 
usunąć zawalidrogi. Sąsiedzi w tym również nie chcieli 
brać udziału. „Niech rozbiera ten, kto budował!".

W  Saint -  Denis przed domem, z którego powiewa! 
olbrzymi czerwony transparent ze sloganem „wstępuj 
ci* do Partii Rozstrzelanych", ciągnęła się długa kolej­
ka. Tabliczka na drzwiach wskazywała, że  mieści się 
tam Komitet dzielnicowy Francuskiej Partii Komuni­

1TUMACZYŁA HELENA ZATORSKA

stycznej. W  kolejce stali ludzie chcący wstąpić do
Partii. Żadne z ugrupowań politycznych działających 
we Francji, nie poniosło podczas okupacji takich strat 
jak Partia Komunistyczna. Nie komuniści, a Katolicy 
nazwali ją Partią Rozstrzelanych. „W  ciągu ostatnich 
dni 50 tysięcy robotników z przedmieść Paryża po­
większyło szeregi Partii. Po pewnym czasie będąc 
przejazdem w Paryżu na drodze powrotnej z Holandii, 
zapytałem o stan liczebny Partii. Odpowiedziano roi 
..W  samym Paryżu ilość naszych członków dochodzi 
do 200 tysięcy".

Na miejsca tych, którzy rozstrzelani zostali przez 
niemieckiego okupanta stawali ich bracia, synowie. 
Starzy rodzice zgłaszali się, by zastąpić poległe dzieci. 
Profesor o światowej sławi- Paul Langevin zgłosił 
swój akces do partii, oświadczając, że chce zająć miej­
sce zięcia zamordowanego przez Niemców’.

W  komitecie dzielnicowym przyjęto nas z ostenta­
cyjną uprzejmością i wielką dozą ostrożności... myśla­
no, że jesteśmy Anglikami.

Francuzi podówczas odnosili się do Anglosasów z 
dużą nieufnością. Zbyt dobrze pamiętali oni mowę 
marszałka Smutsa w Izbie Gmin, w której udowadniał 
on konieczność podporządkowania się Francuzów woli 
W ielkiej Brytanii. Ostrożność natychmiast ustąpiła, gdy

jn i zmieszania wobec obelg ze strony wroga czy k , 
dowierzania wczorajszych sojuszników. Ci sam* 
tolicy, którzy nazywali Partię Komunistyczną f  ( 
tią Rozstrzelanych, wypowiadali krytyczną 
komunistach jako działaczach politycznych czy  ̂
żach stanu. Pewien przywódca Narodowego 
Republikańskiego, z którym miałem możność Prz£^ ! 
wadzić długą rozmowę powiedział, nie ukrywając 5 
pogardy. ^

— Oczywiście komuniści są wspaniali jako 
nicy, mogą byc nawet bohaterami, ale nigdy nie ^ 
dą, proszę mi wybaczyć moją szczerość — męża®1 ^  
nu. Jest w nich zbyt wiele nierealnego romant}'' ,, 
Nietyłko w ich czynach, ale w programie, idc°* ^  
Polityka wymaga praktycznych posunięć, ztęczP0̂ ,, 
sprytu i dyplomacji. To wszystko można zdobyć p l  
nie na drodze doświadczenia. A skąd u nich doś'*^^ 
czenie? Nie, oni nigdy nie staną się ludźmi na 5 
państwową... ¿4

Oczywiście, że Katolicy nie byli wobec komu®5
obiektywni. Mimo „romantyki" swojej ideologii ?0>J
dali oni zdrowy zmysł praktyczny, spryt i zr?c
nielegalnych działaczy i dowcip właściwy Frań®’8 a
nVr*»«* tAvsi w« ___. __ ___ i_ — r* a i0$̂  I

W
Dwa dni po przytoczonej rozmowie z moim znaj°lJ
z Partii Katolickiej, jadłem w tym samym hotelu ,[i 
z oficerem ze sztabu Eisenhowera. Po kilku kielis2^^ 
koniaku pułkownik spojrzał na mnie sped okna i 
cedząc słowa. (d Ł
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